
Rok 1872. Kraków, sobota 16 listopada. Nr. 263.
Daiomilk K-.-AJ wychodzi eodzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie.......................... 2 0  zlr. — 5  Ełr.
We Lwowie w księgarni Gh- 

brynowicza i Schmidta .2 1  „
W Austrji i Węgrzech . . .  24 „
W Prnsach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szw ąjcarji  ...............80 frank _  20 frank>

25 —6
6
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

miesięcznie 
2 złr.

2 „
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niłój wymienione ajencje: 

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  miejscowa w Krako­
wie ulica Mikołajska 1. 4 3 6 .

Listów niefrankowanych nie przyjmuje sie. Reklamacje nieopieczętow 
wolne są od opłaty i uwzględnia się ‘je  tylko u  terminie 8 d  J 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje nisz

C e n a  o g ł o s z e ń  (inseratówj.
W pierwszym umieszczeniu wiórsz........................................... 3
W kaidśm  następnem umieszczeniu w iersz  .............  5
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................  3 0

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, 
n iiśj wymienione ajencje.

p r z e d p ł a t ę .  'OT'
,*  M. Dworski, Skład papieru ż . J .  Wywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel W ierzchowskiego, Biuro zleceń A. P . Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewsldój N. 207.- W .  Ł w o -
m M MnrAHsrr. L  ni T I  o rs % . r . _

Aloa.oJe prayjmryąo.
>t Księgari.ia GubryDowicza i Szmidta. — . . .  — „    > --------   o .u iu  z.ecen M.. r .  Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207.- W »  j , w o .

Kraków 15 listopada.
Machina konstytucyjna austrjacka 

nie chce funkcjonować należycie. P o ­
jedyncze koła ustają w ruchu, tak że 
ruch całej machiny może być lada 
chwila wstrzjonany.

W  sejmie tyrolskim klerykalna wię­
kszość oświadczyła, że nie chce brać 
udziału w obradach sejmu; skutkiem 
czego rząd widział się zmuszonym 
z a m k n ą ć  sejm (p. niżćj).

W sejmie dalmatyńskim centrali­
styczna mniejszość opuściła onegdaj 
salę obrad z powodu uchwały sło­
wiańskiej większości, zatwierdzającej 
wątpliwy wybór jednego posła sło­
wiańskiego.

Nareszcie w sejmie g a l i c y j s k i m  
mniejszość świętojurska przez posta­
wienie wniosku, aby sejm uchwalił 
rezolucję, żądającą zaprowadzenia 
b e z p o ś r e d n i c h  wyborów dorady  
państwa, rzuciła większości rękawicę 
i dała poznać jawnie, iż każdćj chwili 
gotowa podnieść rokosz przeciwko 
większości sejmu.

Takie objawy groźne w sejmach 
austriackich dowodzą, na jak słabych 
podstawach spoczywa w Austrji par 
lamentaryzm i konstytucjonalizm.

I dziwić się temu nie można.
Dopóki konstytucja austrjacka bę­

dzie, jak dzisiejsza, wskroś centrali­
styczną; dopóki rząd wiedeński kie­
rować się będzie, jak dzisiejszy, za­
sadami i widokami centralistycznemi: 
dopóty w krajach pojedynczych każda 
mniejszość malkontentów' będzie rząd 
ten uważała za swą podporę, a kon­
stytucję za zachętę do parlamentar­
nych strejków; jeżeli się zaś zdarzy 
jak w Tyrolu, że większość stanie w 
przeciwieństwie do konstytueji, wte- 
dy rząd sam zmuszonym będzie przy­
łożyć rękę do wstrzymania obrad 
parlamentarnych, tak jak się to stało 
obecnie w Tyrolu.

Jeżeli zaś zważymy, że sejmy mają 
być organami podtrzymującemi ż y ­
c ie  i r o z w ó j  pojedynczych krajów, 
to jasną będzie rzeczą, że te ciągłe 
rozterki wewnętrzne p o d s y c a n e  
p r z e z  s y s t e m  c e n t r a l i s t y c z n y  
i p r o t e k c j ę  z W i e d n i a  paraliżują 
to życie i wstrzymują ten rozwój, co 
nietylko że przynosi szkodę pojedyn­
czym krajom, ale nadto musi oddzia­
łać źle na całość monarchji.

Tak więc system centralistyczny, 
panujący w W iedniu, pracując nad 
rozprzężeniem politycznem w poje­
dynczych krajach, pracuje mimo woli 
i wiedzy nad rozprzężeniem polity­
cznem Austrji i podkopuje byt jej po­
lityczny.

Sprawy sejmowe.
Wniosek Czerkawskiego i towarzyszów  

o szkołach ludowych
(ułożony przez radę szkolną), wniesiemy w 

sejmie d. 8 listopada.
W n i o s e k .

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Ustawa urządzająca szkoły ludowe i okre­
ślająca stosunki nauczycieli pod względem 

ekonomicznym i służbowym.
Tytuł I. O zakładaniu, kategorjach i 

podziale szkół ludowych.
Art. 1. W  kaźdem miejscu, gdzie prze­

ciętne z lat pięciu obliczenie wykaże 40 
przynajmniej dzieci w wieku szkolnym bę­
dących, należy założyć publiczną szkołę 
ludową, jeżeli w półmilowym promieniu 
nie ma takiój szkoły.

Art. 2. Szkoły ludowe, zakładane i u 
rządzane według nioiejszój ustawy, są e- 
tatowemi, i dzielą się na niższe czyli e- 
lementarne i wyższe czyli wydziałowe. 
Kategorję pierwszych oznacza liczba na 
uczycieli, umieszczonych stale przy ka 
żdój, a kategorję drugich ilość klas czyli 
kursów.

Wydziałowe są przytem albo samoistne 
albo połączone ze szkołą elementarną.

Art. 3. W razie potrzeby miejscowćj 
można za szkołą ludową połączyć zakład 
wychowawczy dla dzieci, nie będących j e ­
szcze w wieku szkolnym, a niemniej kur- 
sa przygotowujące młodzież do zawodów 
praktycznych jak rolnictwo, rękodzielni­
ctwo i t. p.

Art *4. Przyjmuje się jako normę , że 
nad 80 dzieci nie może przypadać na j e ­
dnego nauczyciela. Wolno j e d n a k ż e  k a -  
żdćj gminie pomnożyć przy swój szkole 
liczbę nauczycieli nad tę normę, byle się 
zobowiązała, że wszelkie nakłady na szko­
łę sama będzie ponosiła.

Art. 5. Każda rada szkolna okręgowa 
winna się postarać, aby jój okręg miał 
przynajmniój :

a) jedną zupełną szkołę wydziałową o 
8 klasach;

b) tyle szkół elementarnych o 4 naj- 
mniój nauczycielach, ile do okręgu szkol­
nego wcielono powiatów politycznych, a 
w końcu

c) podwójną od poprzedniój liczby szkół
0 3 a poczwórną o 2 nauczycielach.

Szkoły te należy zakładać ile możno­
ści w większych i ludniejszych miastach
1 miasteczkach, z uwzględnieniem jednak­
że potrzeb miejscowych.

Art. 6. Oprócz szkół ludowych etato­
wych można zakładać i filjalne, które się

porucza nauczycielom i pomocnikom szko 
ły sąsiedniój, nauczycielom nieetatowym 
albo też nauczycielom wędrującym.

Na zakładanie takich szkół pozwala się 
w 2 tylko wypadkach, a mianowicie:

a) jeżeli najbliższa szkoła ludowa nie 
jest wprawdzie nad pół mili odległa, lecz 
miejscowe przeszkody utrudniają do nićj 
przystęp czy to stale czy też przez dłuż­
szy przeciąg czasu, środki zaś majątkowe 
mieszkańców nie wystarczają na założe­
nie osobnój szkoły etatowój, i

b) jeżeli wprawdzie odległość od naj- 
bliższój szkoły przenosi pół mili, a tern 
samem w myśl art. I  należałoby osobną 
otworzyć szkołę, lecz ani liczba dzieci 
nie jest stosunkowo wielką, ani środki gmi­
ny po temu, fundusze zaś publiczne uży­
te na szkoły w gminach ludniejszych i 
więcój ofiarujących, nie wystarczają na 
razie do utrzymania tam szkoły osobnój.

Art. 7. Szkoła filjalna jest zawsze w 
związku z jedną z najbliższych szkół eta­
towych i pod nadzorem dyrygującego tej­
że nauczyciela. Do tego związku może 
należeć kilka szkół filjalnych, zwłaszcza 
jeżeli ten sam nauczyciel wędrujący w nich 
udziela nauki.

Art. 8. Gdzie środki są po temu a szcze 
gólniój w gminach ludniejszych, należy 
dzieci podzielić według płci i urządzić o- 
sobną szkołę żeńską dla dziewcząt.

Podział taki jest koniecznym w szko 
łach, gdzie jest więcój niż 6 nauczycieli.

Należy również rozdzielić szkołę na 2 
osobne, jeżeli przez 5 po sobie następu­
jących lat musiano z większój połowy klas 
tworzyć po 2 oddziały współrzędne.

Art. 9. Zakładaniem i urządzeniem 
szkół ludowych kieruje naczelnie rada 
szkolna krajowa, która tóż wydaje pod­
władnym organom swoim szczegółowe w 
tej mierze instrukcje. Rady szkolne okrę­
gowe zawiadują tem bezpośrednio w myśl 
otrzymanych instrukcji a w razie potrze­
by mogą swe czynności załatwiać przez 
komisje delegowane.

Rada szkolna krajowa przepisze w o

w swych orzeczeniach rada szkolna o- 
kręgowa lub krajowa. Na podstawie po­
wyższych dochodzeń należy sporządzić 
dokładny spis wszystkich szkół ludowych 
każdego okręgu szkolnego.

Art. 11. Rady szkolne i władze wyko­
nawcze winne zawsze mieć na uwadze, 
że nie należy mnożyć szkół z uszczerb­
kiem lepszego urządzenia już istniejących 
i że w tój samój kategorji takiój szkole 
przyznać trzeba pierwszeństwo, którój u- 
trzymanie najmniój obarcza fundusze pu­
bliczne. Konieczność jedynie uwzględnie­
nia ważnych stosunków i okoliczności 
miejscowych może usprawiedliwić wyjąt­
ki z tego prawidła.

Art. 12. Zwinięcie etatowój szkoły lu- 
dowój zależy wyłącznie od przyzwolenia 
rady szkolnój krajowój.

sobnój instrukcji skład i postępowanie 
tych komisij, władze zaś polityczne win­
ne w razie wezwania udzielać pomocy w 
tych czynnościach.

Art. 10. Rady szkolne okręgowe mają 
przedewszystkiem opisać dokładnie wszy­
stkie szkoły ludowe swych okręgów — 
przeświadczyć się o ich stanie, spraw­
dzić ich uposażenie, uzdolnienie nauczy­
cieli i liczbę dzieci tak będących w wie­
cu szkolnym jako tóż uczęszczających 
do szkoły, zbadać środki majątkowo ka­
żdćj gminy szkolnój, aby na tój podsta­
wie oznaczyć, co taż gmina może łożyć 
na szkołę, a w końcu wskazać, gdzie i 
jakiój kategorji szkoły potrzeba zakła­
dać, a gdzie gminy lub części gminy po­
łączyć z sobą w taki sposób, aby ka 
żda gmina i osada do pewnój należała 
szkoły.

Wszystkie te szczegóły dotyczące tój 
samój szkoły lub kilku szkół w tój sa­
mój gminie, należy spisać w osobnym ak­
cie, na którym będzie mogła opierać się

T y t u ł  II. O kosztach zakładania i u- 
trzymywania szkół ludowych i o fundu­

szach szkolnych.
Art. 13. Na gminach cięży obowiązek 

zakładania i utrzymywania publicznych 
czkół ludowych, a gdy ich zasoby nie 
wystarczają, spada ten obowiązek w czę­
ści lub w całości na okręg szkolny i na 
kraj cały.

Każda gmina winna otworzyć osobny 
fundusz szkolny miejscowy, aby sobie u- 
łatwić utrzymanie swój szkoły.

Każdy również okręg będzie miał swój 
osobny fundusz szkolny okręgowy — a 
prócz tego ma być jeszcze i fundusz 
szkolny krajowy.

Art. 14. Do miejscowego funduszu 
szkolnego należą grunta nadane szkolne, 
zabudowania szkolne, kapitały, zapisy i 
datki prywatne, czyli słowem to wszyst­
ko, co stanowi jój majątek.

Do tego funduszu wpływają:
a) wszystkie dochody z majątku szkol­

nego;
b) dochód z opłat szkolnych;
c) kary pieniężne, nakładane na rodzi­

ców za nieposyłauie dzieci do szkoły;
dx spłaty za to, co miano dawać nau­

czycielowi w naturze;
o) dodatki pieniężne od gmin i stron 

konkurencyjnych na utrzymanie nauczy­
cieli i

f) wszystko w ogóle, co albo gminy i 
ci, którzy utrzymują szkołę, albo osoby 
prywatne ofiarują na utworzenie i po­
mnożenie miejscowego funduszu szkol­
nego.

Art. 15. Rada szkolna okręgowa usta­
nawia opłaty szkolne na żądanie lub na 
podstawie wniosków gminy.

Opłata nie może być wyższą nad trzy 
centy tygodniowo w szkołach elementar­
nych o 1, 2 lub 3 nauczycielach, a nad 
5 centów we wszystkich innych szkołach 
ludowych, z wyjątkiem 3 klas ostatnich 
szkół wydziałowych tak samoistnych, jak 
z elementarnemi połączonych, w których 
tygodniowo opłatę można podnieść do 10 
nawet centów.

Na wniosek rady szkolnój miejscowćj 
pobiera zwierzchność gminna opłatę szkol- 
ną tygodniowo, miesięcznie lub półrocz­

nie. Od tój opłaty uwalnia pojedyńczych 
uczniów częściowo lub całkowicie rada 
szkolna okręgowa na wniosek miejsco­
wej — jeżeli ciż udowodnią swe ubó­
stwo.

Uwalniać od niój może i sama gmina, 
byle zastąpiła ubytek w dochodach z 
własnych funduszów gminnych. Rada zaś 
szkolna miejscowa może wtedy tylko u 
walniać od tój opłaty, Jeżeli ma osobne 
i na ten cel wyłącznie przeznaczone fun­
dusze.

Art. 16. Poborem opłat szkolnych i 
przelewaniem ich do miejscowego fundu­
szu szkolnego zajmuje się zwierzchność 
gminna.

Zaległości w opłatach szkolnych ścią­
gają się w taki sam sposób, jak inne na- 
leźytości gminne. Oprócz powyższój opła­
ty nie wolno żądać innój pod jakimkol­
wiek pozorem.

Art. 17. Rada szkolna miejscowa za­
rządza miejscowym funduszem szkolnym 
przyjmuje wszystkie dochody, czuwa nad 
ich regularnem wpływaniem, wypłaca na- 
leźytości, jeżeli jest do tego upoważnio­
na (art. 20) i układa coroczny prelimi­
narz.

Kasowość i rachunki załatwia kasa 
gminna, gdy ją  do t e g o  w e z w i e  rada 
szkolna okręgowa.

Nadzór i kontrolę nad miejscowemi fun­
duszami szkolnemi mają rady szkolne o- 
kręgowe i krajowe. Ostatnia wyda po­
trzebne w tój mierze instrukcje i przepi­
sze sposób, w jaki rady szkolne miejsco­
we winne niemi zarządzać.

Art. 18. Czynności wymienione w ar 
tyk ule poprzednim alin. 1 lub niektóre z 
nich może rada szkolna okręgowa na 
czas odjąć radzie szkolnój miejscowćj, i 
albo powierzyć je czy to innój radzie 
szkolnej miejscowej, czy tóż organowi 
władzy publicznój, albo załatwiać je bez­
pośrednio

Art. 19. Z dochodów miejscowego fun­
duszu szkolnego n a l e ż y  przedewszyst 
kiera opłacać nauczycieli. — Można ich 
zaś użyć i na inne cele tak za przyzwo 
leniem rady szkolnój okręgowój — jak 
niemniej wówczas, gdy na to były prze­
znaczone albo jest nadwyżka w do­
chodach.

się o pozwolenie do jenerała komenderu­
jącego Filipowicza, który jednak odmó­
wił pozwolenia. Telegrafowano więc do 
W iednia, zkąd nadeszła odpowiedź rów­
nież odmowna motywowana tóm, że woj­
ska nie możua używać w celach demon­
stracyjnych.

Neue freie Presse broni dziś gabinetu 
Auersperga przed zarzutem z a c h o w a w ­
c z o ś c i .  „Jeżeli gabinet ten chce zacho­
wać i wzmocnić dzisiejszą konstytucję, 
do czego niezbędną jest reforma wybor­
cza i osłabienie znaczinia sejmów, w ta­
kim razie będziemy popierać gabinet ten 
i nie będziemy się z nim spierali o 
k w e s t j e  p o d r z ę d n e ” (to jest libera­
lizm). Jest to w każdym razie ważue i 
ciekawe wyznanie.

Nie tylko w sejmie dalmatyńskim ale 
także w sejmie kraińskim w Lublanie 
wiernokonstytucyjni są w krytyczućm po­
łożeniu. W sejmie kraińskim większość 
słowiańska np. nie wybiera posłów mia­
sta Lubiany, którzy są wiernokonstytu- 
cyjnymi, do żadnych komisji. Naturalnie, 
że wykluczonym od wszelkiego udziału 
w pracach Srjmowych wiernokonstytuc-yj- 
nym reprezentantom miasta Lubiany nie 
pozostaje nic jak tylko rozwodzić żale 
swe z tego powodu w dziennikach tu­
tejszych.

Francja.

(Ciąg dalszy nastapi.)

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 14 listopada.
L. W  Innsbruku wre teraz życie poli­

tyczne. Studenci tamtejsi urządzili owa 
cję dla rektora Ullmana, którego jezuici 
gwałtem i tak ostentacyjnie chcą wyru­
gować ze sejmu. Namiestnik hr. Taaffe 
pozwolił studentom na urządzenie „fakel 
cugu** dla rektora; studenci jednak nie 
kontentowali się samym fakelcugiera i 
chcieli także aby muzyka wojskowa bra­
ła udział w' tój owacji. W tym celu udali

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

Adama B e ł c l k o  w a k l e g o

T o m  I I .

(Ciąg dalszy.)

Wyszedłszy od W a n d y , Zawiła zajął 
się najprzód, jak  powiedział, wyszuka­
niem kwatery dla więźnia.

Nie była to rzecz tak łatwa. Wszystkie 
izby w karczmie były zajęte, a prócz 
tego Zawiła chciał wynaleźć bezpieczne 
dla hrabiego schronienie. Z jego ponurój 
i zamyślonój twarzy, z uporczywego mil­
czenia, które ciągle zachowywał, wnosił 
on, że hrabia knuje zapewne jakieś pla 
ny i uległszy przemocy, będzie usiłował 
podstępem się uwolnić. Wielka jego siła, 
o którój wiedział, dawała mu także do 
myślenia. Z drugićj zaś strony przewidy­
wał, ie  towarzysze wyprawy, umęczeni 
niespaniem y trudami, jakie przez całą 
dobę ponosili, wreszcie także i winem, 
którego^ sobie przez cały ten czas by- 
nąjmniój nie żałowali, będą spać jak 
zabici — i w razie nawet jakiegoś na­
głego wypadku, niełatwo by 8ię ich mo- 
źua dobudzić.

Zawiła mógł fałszywie czytać w twa­
rzy hrabiego, obawy jego m o g ł y  być cał­
kiem płonne, ale bądź co bądź nie do­
wierzał on jeszcze własnemu szczęściu, 
które mu hrabiego do rąk oddało i po­
stanowił je  szanować, zachowując wszel­
kie środki przezorności.

Zajęty więc myślami, gdzieby i jak 
więźnia najbezpieczniój ulokować, obej­
rzał całą karczmę jak najskrupulatniój,

wewnątrz i zewnątrz, zaglądając do ka­
żdego kąta ,  próbując mocy wszystkich 
drzwi i okiennic.

Nareszcie wynalazł miejsce, które mu 
się najodpowiedniejszóm wydawało.

Na samym końcu sadu był rodzaj skła­
du czy tóż piwnicy, a naprawdę jeden z 
owych lochów, z jakiemi po wsiach czę­
sto się spotkać można. Nie był zbyt ob­
szerny , ale za to mocno zbudowany z 
kamienia i cegły i do połowy swój wy 
sokości zachodzący w ziemię. Wejście do 
niego stanowiły drzwi dębowe, przepasa 
ne na krzyż dwoma żelaznemi sztabami. 
Po jednój stronie drzwi było okienko, 
które nie mogło wprawdzie wpuszczać 
do środka dostatecznój ilości światła, ale 
od biedy wystarczało do przewietrzania 
lochu. Opatrzone było także mocną kratą.

Zwyczajnie loch ten służył do prze 
chowywnnia mięsa i nabiału, a przez zi­
mę także jarzyny. Oprócz tego stały w 
nim po kątach rozmaite sprzęty domowe, 
jak  naprzykład: stare taczki, cebrzyki, 
łopaty i grabie.

Zawiła, odbywszy dokładną rewizję lo­
chu i uprzątnąwszy go z grubsza, uczuł 
pewne skrupuły, czy można tam hrabie­
go ulokować. Ale po niejakiej chwili wy­
bił sobie z głowy tę zbyteczną swoję de­
likatność, powiadając sobie, że wobec 
wyższych wzglądów na bezpieczeństwo i 
pewność,^ na takie drobnostki nie można 
uważać, i że zresztą hrabia zaledwie kil­
ka godzin będzie mieszkańcem tego nie­
zbyt wspaniałego apartamentu.

Ż karety przeprowadzono więc hrabię 
go do lochu w jak naj większój cichości 
i tajemnicy. Na czas tój translokacji a- 
rendarz z żoną zostali przyaresztownni 
w jakimś kącie karczmy i z tego tylko 
mogli Bię domyślać, źo coś zaszło — ale 
co ? daremnie nad tóm łamali Bobie głowę.

Hrabia z tą samą obojętnością, z jaką 
dotychczas wszystko przyjmował, wszedł

do lochu, uiepokazawszy nawet najmniej­
szego zdziwienia.

Zawiła % największą skrupulatnością 
sam własną ręką zamknął za nim drzwi 
na kłódkę i oprócz tego przytoczył pod 
drzwi kilka wielkich kamieni, leżących 
niedaleko na sadzie. Postanowił sam stró­
żować i o kilka kroków od lochu usiadł 
na ziemi, opierając się o jakąś gruszę, z 
pistoletem w ręku na każdy wypadek. 
Lecz niedługo, pomimo najszczerszój chęci 
czuwauia, sen go zmorzył i Zawiła 
zasnął....

N o w y  g o ś ć .

W karczmie tego wieczoru dość wczas 
wszystko się uciszyło. Jak  Zawiła prze 
wddywał, towarzysze wyprawy dopadłszy 
swoich łóżek i sienników, z prawdziwóm 
zadowolnieniem oddali się przyjemnościom 
spuczynku i snu. Na godzinę przed pół­
nocą wszystkie światła pogasły i nad 
karczmą zaległa uroczysta cisza.

Tylko w izbie zajmowanój przez Wan­
dę, ktoby podszedł był aż pod samę 
ścianę, mógł był ujrzeć, że się jeszcze 
świeci. Inaczój niktby tego nie mógł 
spostrzedz, bo okna zasłonięte były dy­
wanami, i tylko wązkiemi szczelinami 
padał na szyby słaby odblask świ»tła 
będącego w izbie. Zresztą okna te wy­
chodziły na sad, i niczyjój uwagi na sie­
bie zwrócić nie mogły.

Przed samą północą zbliżał się do 
karczmy jeszcze nowy jakiś podróżny. 
Szedł pieszo, tobołów na sobie nie miał 
żadnych, i jak  z konturów jego rysują 
cych się wśród nocnój ciemności widzieć 
było można, musiał być szlachcicem i 
pauem.

Szedł powoli, ociężale i jakby niechę­
tnie, chociaż i to było widać, że był 
młody. ’ J

Paryż 9 listopada.
N. N. Chociaż mmć) więcój w całości 

znanym już jest rnesaż, jaki ma być od- 
czytauyui przez prezydenta republiki przy 
Otwarciu zgromadzenia, jednak uwaga pu ­
bliczna zwróconą jest przedewszystkiem 
na kwostje konstyiucyjue, które z wszel­
ką pewnością podniesiono będą na przy­
szłej sesji. Ustęp dokumentu prezydjalue- 
go, traktujący o budżecie^ ewakuacji teryto- 
rjurn francuskiego i reorganizacji woj- 
skowój, wzbudza wielkie zajęcie. Zape- 
wmają, że polityka, w prawdziwóm słowa 
tego znaczeniu, zlekka tylko jest trakto­
waną w mesażu. Po zapewnieniu spokoju, 
jakiego kraj używał i podniesieniu się 
handlu w skutek powrotu zaufania dla 
rządu, prezydent republiki zatrzymuje się 
w swym mesażu dłużó|, wr kwestji ściąga­
nia ostatnich podatków, jakotżż nad tiak- 
tatami handlowemi. Podobno ze p. Thiers 
wyznaje, iż rząd pomylił się w ustano­
wieniu cen pocztowych, tabacznych i wol­
ności polowania. Doświadczenie przeko­
nało, że nałożony większy podatek na 
te przedmioty, uczynił mniejszy z nich 
dochód.

Nieurodzaje tegoroczne w większój czę­
ści Europy i kwestje pieniężne na tar­
gach europejskich, być może, że opóźnią 
nieco uwolnienie Francji z wójsk nieprzy­
jacielskich.

Rozpoczęte negocjacje traktatów han­
dlowych z Włochami, Szwajcarją, Belgją 
i Austrją są na dobrój drodze.

Nareszcie gwałtowna potrzeba reorga­
nizacji wojska jost powodem dla naczel-

Zastawszy bramę zam kniętą , wszedł 
do karczmy fórtką obok niój będącą, 
która na cały głos na swych zawiasach 
zaskrzypiała.

W sieni było ciemno, podróżny jednak 
nie wołał na nikogo, i szedł na oślep, 
jakby dufając w to, źe idąc przed sie­
bie, przecież zajść gdzieś musi, albo tóż, 
że głośne skrzypnięcie fórtki dostatecznie 
jego wołanie zastąpiło.

Nie omylił się w swojóm przeczuciu, 
jeźli je  miał, bo równocześnie dwoje drzwi 
z dwóch stron przeciwnych się otwarło: 
drzwi alkierzyka i drzwi arendarza.

Z alkierzyka wychyliła głowę Anusia, 
popatrzyła na przybyłego, który tyłem 
do niój obrócony zbliżał się tymczasem 
do arendarza, trzymającego w ręku do­
piero co zapaloną łojówkę.

Przy ełabóm świetle tój świeczki zda­
wało się Anusi, że poznała przybyłego. 
Nie odezwawszy się jednak mc, zamknę 
ła drzwi za sobą.

Arendarz, który w innym czasie byłby 
zapewne uprzejmie powitał podróżnego, 
teraz na jego widok zrobił l^waśną i o - ; 
pryskliwą minę.

— Nie ma gdzie nocować, dużo pań­
stwa w karczmie, niech pan sobie gdzie- 
indziój poszuka noclegu — odezwał się 
na samym wstępie, nie mając dobrego< 
wyobrażenia o podróżnym, który przy j 
szedł pieszo.

Podróżny nie zważał widać na jego 
słowa, i zapytał wskazując na izby go­
ścinne :'

— Czy państwo już spią?
— Już spią przeszło od gadziny.
— A nie ma jeszcze jakiój wolnój 

izby ?
— Zkądby się wzięła? gdyby ich było 

jeszcze dziesięć, toby się wszystkie były 
przydały.

— To zostanę tutaj — rzekł podróżny 
wskazując na ciupkę arendarza.

— Tu nie ma gdzie spać — odpowie­
dział arendarz z niechęcią.

— Ja  spać nie będę — odrzekł po­
dróżny i wszedł do izdebki, uchylając 
głowy na progu.

Przy drzwiach stał koszlawy stolik i 
za nim ławka. Podróżny usiadł na tój 
ławce i zapytał:

— Państwo odjadą rano?
— Raniutko, tak powiedzieli.
— To dob rze, tu ich się doczekam
To powtórne już zapytywanie o pań­

stwo nocujące w karczmie, zwróciło na 
siebie uwagę arendarza i przypomniało 
mu coś, o czórn w ciągu dnia zasłyszał. 
Przypatrzył się lepiój podróżnemu, i jak ­
by w jego postaci znalazł potwierdzenie 
swych domysłów, odezwał się nieśmiało 
i jak  mógł najgrzeczniój:

— Przepraszam za śmiałość, może ja  
sny pan g ra f? . . .

Podróżny nie odpowiedział ani prze 
cząco ani twierdząco na to zapytanie, ale 
domysły arendarza były prawdziwe, bo 
widział przed sobą oczekiwanego już od 
kilku godzin Henryka.

Arendarz tóż nie wątpił, źe zgadł, i 
nie wiedział, co zrobić ze swoją figurą. 
Henryk spostrzegłszy widać jego amba­
ras, rzekł po chwili:

— Idź spać.
— Skoro jasny pan graf pozwoli. . . . 

i arendarz zaczął się zabierać do konty­
nuowania przerwanego spoczynku.

Henryk siedział na ławce, łokieć po­
łożył na stole i ręką podparł brodę. Pa­
trzył bezmyślnie przed siebie, był blady, 
ponury, zdawał się być mocno strudzo­
nym; włosy jego bezładnie rozrzucone 
pokrywała furażerka nizko na czoło za­
sunięta.

Żyd kręcił się jeszcze po izbie, gdy 
Henryk nagle odwrócił się do niego i 
zawołał jakby z gniewem :

— Daj mi wina!

Arendarz nie wiedział, czómby mógł 
na j eg° gniew zasłużyć, i struchlał jesz­
cze bardziój, skoro rozkazu tak groźnie 
wydanego spełnić nie mógł.

— Nie ma ani kropli, jasny panie 
grafie; co było, państwo i ludzie wy­
pili. . .

— Daj mi w ódki!
Arendarz zrobił minę wstydliwą:
— Pan graf może takiój pić nie bę­

dzie... była lepsza ale i tę wypili.
— Daj jaką masz.
Arendarz skoczył po wódkę, dziwiąc 

się, zkąd grafowi przyszła taka ochota 
na śmierdziuchę, którą zwykle traktował 
chłoj.ów i czumaków.

— Co się należy? — zapytał Henryk, 
skoro żyd postawił przed nim kieliszek 
i gąsiorek do połowy napełniony go­
rzałką.

— Za kieliszek?
— Za wszystko.
Arendarz spojrzał na niego wielkiemi 

oczami, i powiedział cenę. Henryk za­
płacił.

— Teraz już mi nic nie trzeba — 
rzekł — idź spać.

Żyd postawił na piecu łojówkę, którój 
długi knot już zaczął grzybami porastać, 
a sam wtulił się w swoje bety, i niedługo 
głośno zachrapał.

(Dalszy ciąg n .stąpi.)

Z PARYŻA.
i i i .

Krwawe wypadki z czasów komuny 
zatarły wielce w umyśle Paryżan cierpie­
nia i niedole, na jakie wystawieni byli 
podczas oblężenia, wobec grozy, terory- 
zmu, krwi i płomieni, jakiemi rządy swe



2 KRAJ z soboty 16 listopada.

nika rządu, że wezwie on zgromadzenie, 
aby przedewszystkiem nią się zajęło, i 
kwestja ta przyjdzie pod obrady zaraz 
po dyskusji i zawotowaoiu prawa finan­
sowego.

Mesaż ten ukończony pozawczoraj, od­
danym został do drukarni narodowój i 
dziś otrzymał p. Thiers próby do przej­
rzenia.

Pomimo podanój wiadomości przez 
Temps, że proces jenerała Bazaino roz­
pocznie się dopiero w czerwcu 1873, je  
dnak z powodu, że świadkowie zostali 
przesłuchani i że zwiedzenie przez jene­
rała Riwióre fortecy Metz i pola bitwy 
nie zajmie jak tylko kilka dni, przeto 
jest rzeczą możebną, że proces rozpocz­
nie się najdalój w lutym. Liczne kopje 
aktów śledczych ułatwią pozuanie pro­
cesu, tak obrońcy jenerała Bazaine adwo­
katowi Lachaud, jakotóź komisarzowi 
rzędowemu, ministrowi wojuy i p. Thier- 
sowi.

Lord Lyons, ambasador angielski, po­
wrócił do Paryża po dwumiesięcznym 
urlopie i złożył już swoją wizytę prezy 
dentowi republiki w Wersalu.

Świat artystyczny zwiedza otwartą wczo­
raj wystawę młodych malarzy pensjono- 
wanych przez Yillę Medicis, którzy co 
rok przysyłają swe prace do szkoły sztuk 
pięknych. Medaljon przedstawiający Fran­
cję przez p. Suldi i obraz p. Marson 
przedstawiający „un.trvision au I V  /Sieclea, 
jakotóź „une invasionu przez p. Blanc 
otrzymuję wiele pochwał.

Sęd kasacyjny potwierdził wyroki śmier­
ci wydane przez rady wojenne przeciw: 
1) Alfredowi Liege, 2) Lud. Sarale i 3) 
Piotrowi Fourestier, za należenie do po­
wstania paryzkiego, rabunki i podpalania.

Wczoraj w sobotę dany był w hotelu 
prezydentury wielki obiad dyplomatyczny, 
na którym znajdowali się wszyscy amba 
Badorowie zagraniczni.

P. Thiers został wybranym na arbitra 
w sprawie starego traktatu handlowego 
między Portugalję a Anglję.

A rcybiskup  z Poitiers organizuje w ielkę  
pielgrzymkę do grobu św. Marcina.

W  chwili, kiedy ten list piszę, odbywa 
się narada w Grand Hotel członków le­
wicy zgromadzenia.

P. Ernest Picard, ambasador francuski 
w Belgji, otrzymał pozwolenie mieszkania 
w Paryżu, przez cały czas pobytu pana 
Ozenne w Brukseli, który tam pojechał 
celem zawarcia traktatu handlowego, więc 
p. Ernest Picard będzie obecnym na po 
siedzeniach zgromadzenia.

— [Dzienniki angielskie i francuzkie] 
podaję tekst traktatu handlowego zawar­
tego pomiędzy Francję a Anglję, a pod­
pisanego w d. 5 listopada bieżęcego roku. 
We wstępie do tego traktatu powiedziano, 
że jój królewska mość królowa Wielkiój 
Brytanji i Irlandji, i jego ekscelencja pre­
zydent rzeczypospolitój francuzkiój pra- 
gnęc bardziej zacisnęć węzły przyjaźni 
łęczęce oba narody i chcęc zaprowadzić 
w sposób stały i zadawalniajęcy stosunki 
handlowe między temi dwoma państwami, 
postanowili zawrzeć traktat handlowy i 
żeglugowy w celu zastąpienia traktatu i 
konwencji z 23 stycznia, 12 października 
i 16 listopada 1860 r. Pełnomocnikami 
kontraktujęcych stron s ę : hr. Granville 
główny sekretarz stanu do spraw zagra­
nicznych w Anglji, p. Karol Gavard spra- 
wujęcy obowiązki francuzkiego ambasa­
dora w Londynie, i pan Ozenne radzca 
stanu i jeneralny sekretarz w francuzkióm 
ministerstwie rolnictwa i handlu.

Sam traktat składa się z 24 artykułów; 
protokół zawiera siedem artykułów. W y ­
mienimy tu tylko główniejsze:

Artykuł pierwszy i drugi zastrzega dla 
obu kontraktujących państw, postępowa­
nie jak  z narodem najbardziej faworyzo­
wanym, jakotóź zniesienie podwyższenia 
opłaty od flagi; artykuł 3ci zwalnia od 
opłat towary przechodowe; artykuł 5ty 
najważniejszy mówi, źe jeżeli jedno z mo­
carstw uchwali podatek w wewnętrz kraju 
od któregokolwiek z przedmiotów pro­
dukcji lub fabrykacji narodowój,| mocar-

i  , i m m

zaznaczyła komuna, zbladły wypadki, t ru ­
dy i poświęcenia, jakich domagało się 
oblężenie.

Te sześć miesięcy, w których Paryż 
otoczony bagnetami Prusaków żył życiem 
wyłącznóm, odcięty od Francji wystar­
czać sobie musiał sam, stały się dziś ja- 
kęś smętnę epopeję, jakimś żałosnym ra 
psodem , ku którym jedynie z nieudanę 
niechęcię zwracaję się Paryźanie.

A jednak trzeba oddać słuszność, iż 
P a ry ż , jako miasto, podczas oblężenia 
złożył dowody niemałego poświęcenia, 
niemałych ofiar; trzeba przyznać, iż Pa­
ryż zdołał się godnie utrzymać na bole­
snym a trudnym stanowisku, na jakie wy 
rzuciły go wypadki.

Dwumiljonowa ludność Paryża, wytrzy- 
mujęca przez pół roku oblężenie i z nićm 
idęce trudy, cierpienia, niedole i klęski, 
zasłużyła się godnie Francji,  utrzymała 
zaszczvtnie honor stolicy Francji.

Nie znając się na sztuce wojennćj, nie 
śmiemy sądzić działań strategicznych do- 
wódzców franeuzkich przed i podczas ob­
lężenia; faktem jest jednak, iż nikt w Pa­
ryżu nie wierzył zrazu w możność oblę­
żenia miasta i nie przypuszczał, aby ob 
lężenie to w ostatecznym razie mogło 
trwać dłuźój nad kilka tygodni.

Jeżeli klęski wojenne wypłoszyły z P a­
ryża bardzo wiele ludz i , to zbliżenie się 
wojsk pruskich ściągnęło do stolicy ty­
siące rodzin z okolic P ary ża , tak, iż po­
dług dat statystycznych Paryż podczas 
oblężenia liczył do dwóch miljonów mie­
szkańców.

Nie należy opuszczać z uwagi, iż ta 
cała tragedja wojenna spadła na Francję 
zupełnie niespodziewanie, iż smutne jój 
akta odgrywały się z niesłychaną szyb­
kością, iż dopiero po klęsce sedańskiój 
2go września Paryż mógł stanowczo o-

stwo to będzie mogło obłożyć podatkiem 
kompensacyjnym równoważnym przed 
mioty tój samój kategorji przywożone z 
zagranicy, byleby jedaakźe ta opłata sto­
sowała się nietylko do drugiego kontrak­
tującego mocarstwa, ale także i do wszyst­
kich innych krajów. Artykuł 6ty ustana­
wia wysokość opłat ad valorem, które ma­
ją  się obrachowywać podług wartości w 
miejscu produkcji lub fabrykacji przed­
miotów przywożonych z dodatkiem ró­
żnych kosztów transportu, ubezpieczenia 
i komisowego. Nakoniec artykuł 21 mówi 
o utworzeniu komisji złożonćj z dwóch 
członków, po jednym z każdego narodu, 
która ma się zebrać w Paryżu w 10 dni 
po podpisauiu traktatu. Obowiązkiem tój 
komisji będzie ułożyć taryfy wynikające 
z nowego traktatu i ukończyć swą pracę 
w przeciągu trzech miesięcy.

Times zapewnia, źe pierwsza konferen­
cja nastąpi 15 listopada, i że dzieło ko ­
misarzy będzie mogło być skończone na 
Igo grudnia.

Wtedy dopiero, jeżeli ten termin nie 
będzie przekroczony i jeżeli rządy pogo­
dzą się w kwestjach rozbieranych przez 
komisję, traktat ten przedstawi się zgro­
madzeniu narodowemu, a po zatwierdze­
niu przez zgromadzenie, ratyfikacje wy­
mienią się w Paryżu o ile można naj- 
prędzój.

— | Piszą z Wersalu do Ajencji Havas]: 
Kwestje zmian konstytucyjnych mniój po­
stąpiły jak  o tćm głoszono. Najprzód, pe­
wną jest rzeczą, źe rząd nie będzie się 
mięszał do propozycji tego rodzaju, a to 
aby pozostawić zupełną inicjatywę frak­
cjom parlamentarnym.

Niektórzy przyjaciele prezydenta chcą 
zaproponować na początku sesji, przedłu­
żanie władzy p. Thiersa na cztery lata 
z tytułem prezydenta rzeczypospolitój, co 
podług powszechnego mniemania równa­
łoby się ostatecznemu obwołaniu rzeczy- 
pospolitój. A!e inni sądzą, źe ta kwestja 
nie da się odłączyć od zachowawczych 
gwarancji danych prawicy, za pomocą 
zmian w ustawie wyborczój i w ustawie 
cząstkowego odnawiania izby.

Zresztą prawdopodobnie żaden wniosek 
konstytucyjny nie przyjdzie pod obrady 
przed piętnastu dniami. Dyskusja wtedy 
toczyłaby się nad koniecznością rozwią­
zania ogółu różnych kwestji, które prasa 
postawiła; względem wniosku pana Gróvy 
wyznaczonoby komisję z 30 członków dla 
szczegółowego wypracowania tego ważne­
go przedmiotu.

P. Gróvy jest szczerym zwolennikiem 
przymusowego głosowania. Pierwsze po­
siedzenia nie przedstawią zapewne wiele 
interesu. Przeznaczone ono będą na cią­
gnienie losem biur, na odnowienie biura 
prezesa i różnych komisji.

P. Thiers odczyta swój mesaż we śro­
dę, a może we czwartek lub w piątek 
(15 b. m.). Mesaż zajmuje się szczegóło­
wo kwestją finansową.

— [P. H .n ry k  Rochefort] margrabia 
de Luęon przybył niedawno z więzienia 
swego z Saint Martin-de-Ró pod strażą do 
Wersalu dla zawarcia ślubu cywiluego i 
r e l i g i jn e g o  z  M a r ją  R e n a u l t  n i e g d y ś  s w o ją
służącą, obecnie znajdującą się w niebez­
pieczeństwie życia. Slub ten miał na celu 
uprawnienie córki, i zawarty został w 
klasztorze panien Augustynek, gdzie umie­
rająca od czasu komuny obrała sobie 
mieszkanie. P. H. Rochefort po ccrerno- 
nji natychmiast powrócił do dawnego swe 
go więzienia.

— ( D z i e n n i k  u r z ę d o w y )  zamie­
szcza następujące sprostowanie:

„W numerze z 2go października ogło­
siliśmy odpowiedź dziennikowi le Corsaire, 
który zganił administrację za to, źe wy­
syła skazanych na deportację do Nowój 
Kaledonji na statkach rządowych, zamiast 
powierzyć ten przewóz okrętom handlo­
wym.

W  tój odpowiedzi powiedzieliśmy, źe 
deportowani są s k a z a n y m i ,  których 
kara idzie zaraz po skazanych na roboty 
przymusowe, podług porządku ważności, 
jaki kodeks naznacza karom; źe w sku­
tek tego ci skazani nie mogą być prze­

czekiwać na smutny los oblężenia, jaki 
go nieomylnie czekał.

Wobec tych więc okoliczności, jak  ró­
wnież wobec owego zamieszania, jakie 
naturalnie powstać musiało ze zmiany 
rządu, a w końcu wobec atonji, którą 
sprowadziły tak wielkie a tak niespodzie 
wane klęski — to prawdziwie zdumiewać 
się wypada nad temi kolosalnemi zaso­
bami, jakie posiadał Paryż; nie można 
wyjść z podziwiania, jakim prawdziwie 
cudem zdołała się wyżywić dwumiljono­
wa ludność przez tak długi przeciąg 
czasu.

Niewątpliwóm j e s t , iż zrazu bardzo 
wiele żywności marnowano nieudolnie, iż 
nawet zaprowadzony późniój systemat roz­
działu m:ę3a i chleba był bardzo niedo­
łężny; była to raezój biurokratyczna ma 
nipulacja, wystawiająca ludność a szcze- 
góluiój kobiety na największe dolegliwo­
ści i trudy, niż praktyczna, racjonalna i 
sprawiedliwa opieka. Niedostatek praw­
dziwy, głód nie zaczął gnębić rzeczywi 
ścio większćj masy ludności w Paryżu, 
aż dopiero w ostatnich tygodniach oblę­
żenia.

Większą i cięższą klęską było brak 
opału, którego wyczerpały się prędko za 
soby, tóm więcej , iż ówczesna zima na­
leżała do najostrzejszych, jakie zapamię­
tają w Paryżu.

Z wielu ust słyszałem, iż w ogólności 
zimno było największą plagą oblężenia ; 
wycinano drzewa z bulwarów, palono me­
ble, obrazy, lecz wszystko to naturalnie 
nie wystarczało; co więcój, zimno to, ta 
niemożność znalezienia ciepłego zakątka, 
jak  najfatalniój oddziaływała na umysły 
i energję; ludzie, którzy głód znosić u- 
mieli, wpadali w zwątpienie i rozpacz je­
dynie w skutek ustawicznego zimna.

Wszystkie te legendy o szczurach, o 
psach , jakie dochodziły do nas podczas

wożeni jak  tylko w warunkach zapewnia­
jących ścisły nadzór i zabezpieczających 
wszelką chęć ucieczki lub buntu; źe te 
warunki możebne są tylko na rządowych 
okrętach, podległych wojskowćj karności 
i z silną załogą; że koszt transportu na 
statkach rządowych może być obliczony 
cyfrą sześć razy blizko mniejszą od cy­
fry podanćj przez le Corsaire, t. j. 1,100 
fr. tylko, zamiast 6,887 franków na czło­
wieka.

Dziennik la Cloche powraca do tej kwe­
stji w numerze z 5go listopada, ogłasza­
jąc artykuł datowany z Hawru, który po­
wtarza i potwierdza dowodzenia Corsaire. 
Przyjmując cyfrę 6,887 fr. na człowieka, 
którąśmy dopieroco wymienili, i oblicza­
jąc na 12,000 osób ogół skazanych i ich 
rodziny, artykuł la Cloche dochodzi do 
ogólnego wydatku 82 miljony franków, 
za sam przewóz tych osób doN ow ćjK a 
ledonji. Przeciwstawia on tę straszną su­
m ę, ianój sumie 9 ,  a nawet 6 miljonów 
(działając przez licytację), na jaką  obli­
cza koszt w razie uźymia handlowych o- 
krętów.

Nie możemy pozwolić na uwierzytel­
nienie się podobnych błędów. Zaznaczmy 
najprzód pomieszanie, jakie uczynił la 
Cloche pomiędzy skazanymi a ich rodzi­
nami, tak jakby się używały te same 
środki przewozowe dla tych dwóch ró­
żnych kategoryj. T o ,  cośmy powiedzieli 
o konieczności używania statków rządo­
wych , ściągało się tylko do skazanych 
na deportację. Co zaś do rodzin, nietyl­
ko nie widzimy źadnćj niedogodności, aid 
upatrujemy nawet różne korzyści w tóm, 
aby je wysłać na okrętach handlowych. 
Taka jest zresztą myśl administracji, je ­
żeli jesteśmy dobrzo informowani.

Niepodobna brać żadnej decyzji w tym 
względzie, zanim zgromadzenie narodo­
we nie postanowi co do wysyłki do No­
wój Kaledonji rodzin deportowanych — 
które zażądają tam się udać. — Ale jak 
tylko prawo będzie uchwalone rodziny 
przewozić się będą na okrętach rządo­
wych tylko wtedy gdy sposobność i miej­
sce wolne się nadarzy. W  innych razach 
przedsiębiorstwa'prywatne dokonyać będą 
tych transportów.

Ilość właściwio skazanych na zsyłkę 
wynosi około 4000 osób. — Licząc 
6«87 frnk. na głowę, podług rachunku 
la Cloche, ogół wydatku na przewóz stat­
kami rządowemi wyniósłby jeszcze 27 
miljonów 548,000 franków. Już jesteśmy 
daleko od 82 miljonów, któremi błyska­
no przed oczami czytelników. Ale zoba­
czmy, jaki jest rzeczywisty wydatek i 
wejdźmy w szczegóły.

Aby przewieść 4000 osób skazanych 
na zsyłkę, potrzeba ośmiu okrętów śru­
bowych, Statki te mające po 220 ludzi 
załogi, kosztują tak za osoby jak  i ma- 
terjał 500,000 franków każdy, za jedną 
podróż do Nowój Kaledonji (naładowa­
nie, droga tam i na powrót i wyłado­
wanie). Dodajmy do tego około 60,000 
franków na jeden statek, kosztów urzą­
dzenia do tego specjalnego użytku, o- 
trzymamy przybliżony k o s z t  4  m ilio n y
480,000 franków zamiast 27 miljonów i 
pół, a 1100 franków na głowę, zamiast 
6887 franków.

Cyfry te nie mogą być przekroczone, 
ponieważ statki zrobią więcój jak  jednę 
podróż; nie będą potrzebowały ponawiać 
kosztu urządzenia, co wyniesie tyleż razy 
po 60,000 fr. mniej. Z drugiój strony, 
każdy statek przeznaczony do przewozu 
deportowanych, zabiera oprócz skazanych 
średnio 150 wolnych podróżnych: urzę­
dników, strażników, żołnierzy idących 
zluzować lub wzmocnić załogę w kolonji, 
nakoniec dobrowolnych wychodźców. Ko­
szta transportu wszystkich tych pasaże­
rów powinny być odciągnięte od ogółu 
wydatku, ponieważ trzebaby było prze­
wieźć ich w inny sposób, gdyby nie ko­
rzystano z okazji wysyłki deportowanych, 
Licząc nowy ten czynnik w rachunku, 
koszt transportu jednój osoby wyniesie 
około 880 fr.

Oprócz tego wydatku na koszta prze­
wozu, są jeszcze i inne; państwo musi

i
oblężenia, były przesadzone; zaliczyć je 
trzeba do rzędu tych gaskonad, bez j a ­
kich Francuzi żyć nie mogą. Ze nie bra 
kło amatorów na szczury i psy, to nie 
ma wątpliwości, ale wszak i dzisiaj szczu­
ry notowane bywają w cennikach hal. 
Co do kotów, to one należą oddawna do 
wielkich przysmaków pewuój warstwy lu­
dności paryzkiój, a mięso końskie, któ- 
róm żywiono się przeważnie, jest zupeł­
nie zdrowe i nie tak złe, jak  głosi uprze 
dzenie.

Jeżeli uboga ludność jak  zawsze mu­
siała znosić większe prywacje, to w pier­
wszorzędnych restauracjach do ostatnich 
chwil wprawdzie za bajońskie sumy, ale 
można było otrzymać befsztyki, świeże 
jarzyny, świeże m asło , a nawet pula dy 
i indyki. Vefour, Cafó Anglais, Bonfois 
dla gastronomów sypiących złotem do- 
starczuły jak  zwykle najrzadszych przy­
smaków.

Można więc było dostać za 20 franków 
befsztyk wielkości dłoni, ale do najpier 
wszój nawet restauracji trzeba było przy­
nosić chleb ze solą. A chleb ten w osta­
tnich tygodniach szczególniój był bardzo 
niesmacznym i niezdrowym. W samych 
początkach oblężenia okazał się w P ary ­
żu brak mąki; było wprawdsie zboże, 
lecz nie było młynów, stworzono więc 
młyny w kilku tygodniach. Olbrzymie 
zakłady fabryczno Caila, dworce kolei że­
laznych poprzemieniano na młyny, ka­
mieni odpowiednich znaleziono pod do­
statkiem, a lokomotywy służyły za m o­
tory.

Kiedy pruskio bomby zniszczyły za­
kłady Caila i kilka innych młynów, oka­
zał się przez jakiś czas brak mąki, gdyż 
zapasów nie było, chleb więc z tych dni 
jest prawdziwie niemożebny, bo złożony 
z o trąb , plew i sieczki, takim samym 
chlebem w ostatnich dniach oblężenia żyła

zaopatrzyć skazanych w odzież, osiedlić 
ich, utrzymać, rozciągnąć nadzór w No­
wej Kaledonji i t p. Ale kwestji tój nie 
podniósł ani Corsaire, ani Cloche, i my 
zatóm zamykamy się tylko w ocenieniu 
sposobu i kosztów transportu.

Zresztą, jeżeli właściciele prywatnych 
statków zgodzą się na przewóz rodzin 
skazanych za cenę 400 fr. od osoby (o 
czórn wątpimy), i jeżeli liczbę osób tój 
kategorji obliczymy, podług la Cloche, 
na 800Ó, potrzeba będzie do powyższych
4,480,000 fr., dołożyć 3,200,000 frank., 
co razem wyniesie okrągło 8 miljonów- 
za 4000 skazanych na zsyłkę i 8000 o- 
sób z ich rodzin jadących z nimi.

Omyłka zatóm, jaką  popełniły dzien­
niki la Cloche i Corsaire, stoi w stosunku 
10 do 1 i może się obejść bez dalszych 
komentarzy.u

— Times zamieszcza następującą de­
peszę: komisja zajmująca się pod prezy- 
dencją jenerała Bertaud, organizacją ar- 
mji rezerwowój, zbierała się tylko w tych 
dniach częściój w c e l u  przyspieszenia 
tych prac i dojścia do szybkego roz­
wiązania tój kwestji, aby nie sprawić ża­
dnego opóźuienia w dyskusji parlamen- 
tarnój o całkowitój reorganizacji armji.

Półkownik Fabre (znany z zajścia w 
La Fere) powróciwszy z urlopu — miał 
d ł u g i e  posłuchanie u prezydenta Rze- 
czypospolitój. — Objaśnienia dane prz> z 
tego oficera zdaje się były zupełnie za- 
dawaluiąjące i zapewniają, że przy koń­
cu widzenia p. Thiers dał dowody naj­
lepszego usposobienia względem półko- 
wnika.

Wykłady w Muzeum 
techniczno - przemysłowem.

Przy rozpoczęciu piątego roku szkol­
nego wykładów popularnych dla kobiet 
w Muzeum techniczno-przemysłowem, od­
czytał Dr. Adryan Baraniecki twórca i 
kierownik tój tak ważnej i pożytecznej 
instytucji, treściwe sprawozdanie czyli 
jak  się wyraził „krótki rachunek sumie- 
nia“ z prac i powodzenia w roku ubie- 
głym.

Szanowny Sprawozdawca prostem wy­
liczeniem faktów napełnił licznych słu­
chaczów otuchą, że zakład nietylko nie- 
u padn ie , lecz owszem zyskując coraz 
większe uznanie i w coraz szerszych ko­
łach spółecznych, z każdym rokiem u- 
trwalać się, rozwijać i podnosić będzie.

Poparcie jakiego doznaje, nie wzrasta 
wprawdzie w tej mierze jakby tego pra­
gnąć należało, ale niemniej niezaprzeczo­
ny i pod tym względem łatwo wykazać 
postęp. Najdzielniej jednak budzi w nas 
wiarę w przyszłość instytucji niezłomna 
wytrwałość i rzadkie poświęcenie jej za­
łożyciela, z którego prostych i skromny ch 
wyrazów tak serdeczne zgromadzonym 
słuchaczom i słuchaczkom udzielało się 
ciepło uczucia.

Czyż stary' Kraków godzienby był za­
chować zaszczytne miano świątyni nauk, 
czy pozostałby nadal ową „źrenicą Pol- 
skiu jak  go nazwał jeden z naszych poe­
tów, gdyby z całą siłą przeświadczenia, 
źe oświata tylko, oświata i tylko oświata 
zbawić nas zdoła, nie poparł instytucji 
którą żadne miasto polskie dotąd się nie 
pochlubi, a która z najlepszemi zakładami 
tego rodzaju za granicą śmiało o lepszą 
iść m oże!

W roku przeszłym ważne w programie 
wykładów wprowadzone zostały zmiany. 
Najważniejszą z tych zmian było nieza­
wodnie ustanowieuie e g z a m i n ó w  dla 
tych słuchaczek, któreby oświadczyły chęć 
poddania się takowym. Egzamina te nie­
tylko tym uczennicom korzyść znakomitą 
przynieść mogą, dla których wykazanie 
się świadectwem posłużyć może do ulep­
szenia losu i uzyskania odpowiednego ich 
uzdolnieniu i wiadomościom stanowiska, 
ale i z wielu innych względów tak dla 
samych uczennic jak i dla rozwoju insty­
tucji bardzo są korzystne. Dla uczennic 
mianowicie z tego powodu, iż mając zda-

cała ludność Paryża.
Czego nie brakło do ostatka, to kawy, 

cuk ru , czekolady, było pod dostatkiem 
również ryb suszonych, ryżu, ale nie było 
masła ani słoniny i innych tłuszczów; 
pod tym więc względem przesadzano się 
w wynalazkach: używano tłuszcze koń­
skie , robiono ekstrakta z kości, lecz to 
wszystko miało być potwornie obrzy­
dliwe.

Nietylko że nie b ra k ło , lecz zostały 
jeszcze nawet po oblężeniu kolosalne za­
pasy wina, a chociaż dla mieszkańców 
Paryża wino należy do niezbędnych po­
trzeb życia, to jednak podczas oblężenia 
bądź dla zimna, bądź dla głodu, bądź 
w końcu z rozpaczy, bardzo nadużywano 
trunków; w czasie bitwy całe kompanje 
zaledwie nieraz utrzymać się mogły na 
nogach, a służba wałowa i forpoczt skła­
dała się nieraz z nieprzytomnych żoł­
nierzy....

Już to subordynacji, ładu i porządku 
wojskowego, brakowało w armji oblężo- 
nój od samogo początku...

Czyja w  tóm wina,  nie śmiemy prze­
sądzać, lecz to jest faktem, iż we wszy­
stkich czynnościach wojskowych znać dy- 
letantyzm, nieśmiałość, zwątpienie i g ru­
bą nieświadomość. Cała obrona Paryża, 
od samego początku — wygląda jedynie 
na ustawiczną demonstrację; chęci sta­
nowczego działania akcji decydującój nie 
widać nigdy — wszystko się r o z p ły w a  
ciągle w przygotowaniach, w mglistych 
zamiarach, w niepewnych o c z e k iw a n ia c h ;  
ciągłe wacbanie się i ciągło nadużywanie 
słów wielkich i wielkich frazesów. Jeżeli 
fraze3a zgubiły Napoleona, to frazesa 
zgubiły i Paryż... Dość przeglądnąć dzien­
niki wychodzące w Paryżu podczas oblę 
żenią, dość odczytać odezwy z owych 
czasów prowizorycznego rządu, lub tóż 
rozkazy dzienne dowódzców, lub biule-

wać egzamin, lepiój wdrażają sobie w pa­
mięć to co słyszały; dla zakładu zaś w 
ten sposób, ii profesorowie z odpowiedzi 
uczennic najtrafniejsze powziąść mogą 
wskazówki co do systemu i formy, jakich 
w wykładach dla żeńskiego audytorjum 
trzymać się należy.

Otóż możemy tu dodać na chlubę za­
równo pp. prelegentów jak  i słuchaczek, 
że egzamina tegoroczne bardzo świetnie 
wypadły i dały najlepszy dowód, źe przy 
pilnóm uczęszczaniu i pracy można było 
znakomite odnieść korzyści. W  tym roku 
trzy słuchaczki pozdawały egzamina, i 
zdawały takowe z wydziału nauk przy­
rodniczych i z wydziału historyczno-lite­
rackiego. Sądzimy, iż nie popełnimy in 
dyskrecji podając nazwiska tych szano­
wnych pań. Były t o : panna Marja Fried- 
leinówna, panna Aniela Kurowska i panna 
Feliksa Smiałowska. Dwie pierwsze z 
tych pań były tedy pierwszemi słuchacz­
kami wykładów, które zdawszy egzamina, 
a zdawszy bardzo dobrze, otrzymały chlu­
bne świadectwa ukończonych w zakładzie 
kursów. Trzecia z wymienionych słucha­
czek, panna Smiałowska, zdając świetnie 
egzamina, przed ich ukończeniem zacho­
rowała na grasującą wówczas w Krako­
wie ospę i w kilka dni z żalem wszyst­
kich, którzy ją  znali, życie zakończyła.

Wykłady tegoroczne późniój rozpoczęły 
się, niż to się stać miało, a to z powodu 
opieszałości w restaurowaniu sali ze stro­
ny miasta. Ogłoszony jednak program 
zarówno stałych jak  niestałych przedmio­
tów wykładu, jakotóż podane w nim na 
zwiska prelegentów, sowicie nas za tę nie 
zawinioną przez dyrekcję zwłokę wyna­
grodzić obiecują.

Niektóre przedmioty, jak się spodzie­
wać należy, ściągną w tym roku oprócz 
słuchaczek i słuchaczów zwykłych, tóm 
liczniejsze męskie audytorjum, iż na uni­
wersytecie jagiellońskim w r. b. katedry 
niektóre nie są obsadzone, jak  n. p. lite­
ratura powszechna, literatura polska itd.

Również licznych słuchaczy pozyskajń 
niewątpliwie wykłady o historji literatur 
słowiańskich, a mianowicie głównie lite­
ratury rossyjskiój. Jest to przedmiot bar­
dzo mało u nas znany, a zasługujący na 
szczególną z naszój strony uwagę. Pi­
śmiennictwo rossyjskie w ostatnich cza­
sach bardzo wielkie robi postępy, a zna­
czna liczba corocznie wychodzących w 
tym języku dzieł, juź sama przez się do­
statecznym jest dowodem nadzwyczajnego 
u sąsiadów naszych ożywienia ruchu u- 
mysłowego.

Polska jeźli dotąd nie zatraciła w ra­
mionach Rossji narodowości i ducha na­
rodowego , winna to przedewszystkiem 
dotychczasowój wyższości swój pod wzglę­
dem oświaty i cywilizacji. Na tóm tedy 
polu powinniśmy najgorliwiój pracować. 
Aby zaś skutecznie iść w szranki z Bil- 
nym przeciwnikiem, należy wszechstron­
nie poznać siły jego i zasoby materjalne 
i duchowe. Znajomość tedy rossyjskiój 
literatury i śledzenie za postępem ruchu 
umysłowego i cywilizacji w Rossji, nie­
tylko nie uwłacza dobremu i»atrjoc:e i 
zwichnąć jego zasad a miłości w łasn ego  
narodu oziębić nie zdoła, lecz owszem 
staje się nowym bodźcem do wytrwałój 
pracy, do zaciętego współzawodnictwa, 
aby utrzymać się na zdobytóm przez na­
ród stanowisku i w dziedzinie nauk i li­
teratury, dotychczasowój nie stracić prze­
wagi.

Opieszałość w tój mierze stałaby się 
dla nas przyczyną nowój klęski na tóm 
polu. Bierzmy przykład z Francji. Jak 
my o ruchu naukowym i piśmienniczym 
w Rossji, tak oni o ruchu tymże w Niem­
czech nic wiedzieć nie chcieli. W poczu­
ciu swój wyższości nie widzieli potrzeby 
głębszych w tój mierze studjów, podczas 
gdy Niemcy we wszystkich względach 
Francję lepiój od samych znali Francu­
zów, jak  ostatnia pokazała wojna. Dziś 
Francja „mądra po szkodzie“ gorliwie i 
najgorliwiój zajmuje się studjowaniem 
swoich zwycięzców. Nietylko cały syste­
mat administracyjny i wojskowy pruski 
jest przedmiotem ich badań, ale uczą się

tyny wojskowe. — Frazesa, frazesa i nic, 
tylko frazesa!.... Gdyby choć w tysią- 
cznój części tyle było konsekwentnego i 
energicznego działania, ile szuranych i 
wielkich frazesów — ani jedna noga pru­
ska nie powróciłaby była po za Ren.

Ze z razu w Paryżu zapał do poświę­
ceń i do ofiar był wielki i że z razu do- 
brój woli w ludności Paryża było podo- 
statkiem, tego nikt nie zaprzeczy; lecz 
rząd prowizoryczny, lecz Trochu — nie 
umieli korzystać ani z tego zapału , ani 
z chęci do poświęceń, ani z gotowości 
do ofiar. Widocznie, zadanie, jakie pod- 
jęii ludzie detronizujący Napoleona, lu 
dzie 4 września, przechodziło ich siły — 
umieli zburzyć, wytworzyć nie zdołali; 
a pozwoliwszy raz bezużytecznie rozw ac 
się pierwszemu zapałowi i pierwszój e 
nergji , musieli następnie spotkać się już 
z trudnościami, które uniemoźebuiały zwy- 
eięztwo.

Lekkość fr&ncuzka jest znaną i przy­
słowiową; prócz lekkości, a raezój dla 
tój lekkości Francuzi są niezmiernie wra 
źhwi, potrzebują ciągłych emocji, wrażeń, 
potrzebuią dla nerwów swoich ustawi­
cznego pokarmu. Ciąg oblężenia pokazuje 
dowoduio, iż większa część działań tak 
administracyjnych jak i wojskowych rzą 
du prowizorycznego w Paryżu, była tyl­
ko pokarmem na draźliwość nerwową 
Paryżan. Ciągłe zapowiedzi wycieczek, 
zwyoięztw; ciągły a niepotrzebny buk 
dział po fortach, ciągłe podnoszenie każ- 
dój najdrobniejszój okoliczności do kolo 
salnych rozmiarów — wszystko to obli­
czone było jedynie na wrażliwość i ner­
wy oblężonych. Wypuszczenie gołębia, 
wyprawa balonem, wzięcie jakiójś for- 
poczty niemieckiój do niewoli — te i ty­
siące podobnych drobnych wydarzeń sta­
wały się ewenementami, w których szu­
kano pociechy i zadowolnienia i któremi

języka i literatury swych nieprzyjaciół, 
studjują jeografję Niemiec, etnograf)ę, 
historję, nawet archeologję niemiecką; 
co chwila ukazuje się na półkach księ­
garni francuskich nowe jakieś gruntowne 
dzieło o Niemczech, dzienniki w7szelkiego 
rodzaju, polityczne, naukowe, literackie 
przepełnione są artykułami o Niemcach... 
a jednak zdaje się, iż śmiesznością by­
łoby dowodzić, źe o zbytnią do Niem­
ców sympatję trudnoby Francuzów po­
sądzać.

Również i nam czas obeznać się z ru ­
chem umysłowym u naszych sąsiadów, 
jakkolwiekby nawet literatura rossyjska 
miała nam być niesympatyczną.

Dyrektor muzeum czuł się spowodo­
wanym podobuemi nwagami do zamie­
szczenia tego wprzód niewykładanego 
przedmiotu w programie tegorocznym, i 
wyłuszczył przyczynę tój zmiany w wstę- 
puóm sprawozdaniu. Podniesione przez 
uiego trafne w tój mierze uwagi najzu­
pełniej podzielamy i dlatego staraliśmy 
się je tu powtórzyć.

Na wydziale sztuk pięknych zapisało 
się już oznaczone maximum uczennic i 
dla braku miejsca w sali rysunkowój 
wpis na lekcjo rysunku od j.0—12 jest 
juz zamknięty. Urządzony natomiast zo­
stał drugi oddział rysuukowy od godz. 
12 do 1 w te same dni (t. j .  poniedziałki, 
środy i piątki) za opłatą 2 złr. na mie­
siąc, czyli 6 złr. kwartalnie, na który to 
oddział zarówno początkujące jak  biegłe 
już w rysunku uczennice zapisywać Bię 
mogą. Kilka uczennic uczęszcza juź na 
te lekcje.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Żmigród  13 listopada.
KC. Od lat niepamiętnych nie widzia­

no tyle pożarów w tój okolicy ile w ro­
ku bieżącym, aż zimny dreszcz przejmu­
je kości wyszedłszy w nocy na podwórze, 
widząc na horyzoncie po dwie, czasem i 
więcój ł u n , i nie jeden boleśnie pomyśli 
sobie, co dzisiaj tobie, to jutro mnie stać 
się może! Okolica nasza słynna z ustawi­
cznych i ciągle trwających wichrów, któ­
re w wypadku pożaru prawie nigdy nie 
kończą na jednój ofiarce, ale zaraz kilka 
lub kilkanaście domostw obracają w pe­
rzynę.

Biedną mieścinę naszą juź po raz trze­
ci w tym roku nawiedził ogień na wię­
ksze rozmiary.

Wczoraj dnia 12 b. m. około godziny 
10 zrana wybuchł ogień w domu staro- 
zakonnego oberżysty F in k a— jednój chwili 
ogarnął on całą połać, nie wyjmując i bu­
dynku, w którym znajduje się c. k. sąd 
powiatowy; kręcący się z początku wi­
cher, całe miasto przeraził trwogą, i nikt 
nie myślał o niesieniu pomocy płonącym 
domom, ale o obronie własnój swojój 
strzechy, bo iskry i głownie miotane na 
wszystkie strony w różnych kierunkach, 
już dachy zapalały, aż po godzinnój wal­
ce dwóch elementów t. j. ognia i wiatru, 
pożar ograniczył się na kilku domostwach 
w samym środku rynku.

Chwilową nieobecność dra medycyny 
i burmistrza p. Kluczyckit-go w tym na­
głym wypadku, zastąpił młody p. Jakób 
Filipowicz, którego energicznemu i roz­
tropnemu urządzeniu obrony, winno mia­
sto, że gwałtowny ten pożar dalój się nie 
rozszerzył.

W ratowaniu aktów sądowych, jakoteź 
mebli i sprzętów dra Kluczyckiego, prócz 
miejscowych -woźnych sądowych, bardzo 
czynnie zajmowali się Ludwik Krzywda 
i Jan Szymański cieśle z Dębowca.

Ze zaś u nas w kraju nie rozdają tak 
sowitych nagród,, k óre mogłyby równać 
się wysokości poświęcenia z narażeniem 
nie raz życia własnego w czasie pożarów, 
przeto uważam za najstósowniejsze poda­
nie imion takich do publicznój wiadomo­
ści, aby tyra przynajmnićj skromnym spo­
sobem, nagrodzić jednych, a do naślado­
wania pobudzić drugich.

Jakoż w tym tak nagłym a gwałtownym 
pożarze odznacz) li się.

karmiono się i najczęściej na karmie tój 
poprzestawano. — W  niczóm miary, pro­
porcji, w niczóm spokoju i powagi. Rzec 
można, iż całe poświęcenia Paryżan w 
tój smutnój epoce — były tylko p o- 
ś w i ę c e n i a m i  b i e r n e m i ;  znoszono 
bez szemrania głód, zimno, nędzę i bie­
dę... ale działać nie umiano; poddawano 
się ofiarom , które wymagała i narzuciła 
twarda konieczność, lecz przełamać i zła­
mać tój konieczności — ku temu już nie 
nie było dość poświęceń...

Jest to smutny objaw, ale niestety pra­
wdziwy... smutny, bo zwykle za poświę­
ceniem biernóm w sprawach narodowych 
idzie obojętność zupełna — a... i F ran­
cja przechodzi dziś w to stadium...

Równie obliczone na draźliwość ner­
wową Paryżan były i dzienniki z tój e- 
pok i , które przesadzając się w wyszuki­
waniu nowości, stawały się nieraz mimo- 
woli najdokładniejszymi donosicielami dla 
armji pruskiój. Każdy zamiar rządu, plan 
każdy działania; wszystko to z dziwną 
niedyskrecją i z brakiem poczucia obo­
wiązku rozbierały i komentowały dzien­
niki ;  co więcój, one to szczególniój krze­
wiły owo bierne poświęcenie i zamiłowa­
nie do demonstracji. Demonstrowanie sta­
ło się u nich prawdziwą man ją, to tóż i 
na demonstracjach prawie wszystko się 
kończyło. Wieńczenie statuy Strassburga 
na Placu Zgody, śpiew „marsyljanki“ w 
teatrze, ulanie armaty i wszystkie tym 
podobne — może chwilowo i użyteczne, 
ale małój doniosłości — wypadki, dzien­
niki podnosiły do kolosalnych rozmiarów 
i wieńczyły apoteozą frazesów, t ak,  że 
frazesami temi wielu nakarmionych udział 
w takiój demonstracji brało za dobrą 
monetę, którą spłacali obowiązki wzglę­
dem ojczyzny..

(Dalszy ciąg nastąpi.)



KRAJ z  s o b o t y  16 listopada.

Jan G roinkiew icz z Grabaniny w cza  
sie obrony dachu piętrow ego budynku nac 
c. k. sądem , spadł z niego i ciężko p o­
tłuczony, leży  chory.

Jędrzej D rozdow icz ślusarz z w ielką  
odwagą bronił rozszerzenia się  ognia.

W ojciech W ois i Karol Paw łow ski wśród  
n ajw iększego ognia, w ynieśli dziecię z p i­
wnicy.

Żandarmów: Postenftihrer M eis, jak ró 
w nieś żandarm K uzia w łasnym  przykła  
dem , pom im o swojćj służby, zachęcali do 
noszenia w ody i w zorowy bez gw ałto  
w nych środków utrzym ali porządek.

Jan Bil m ieszczanin i Sam uel E isig  W ein
szaloną odwagą i w ytrw ałością, budzili po 
dziw ienie we w szystkich.

P. A leksander Zaręba w łaściciel Gra- 
baniny, p rzysła ł do dyspozycji w szystkie  
swoje fornalki i dwunastu lu d zi, którymi 
dzielnie i skutecznie k ierow ał p. Turczy- 
nowicz.

N akoniec dwór żm igrodzki i m ieszcza­
n ie , nie wyjm ując nawet m iejscow ego  
p oczm istrza, dostarczyli k on i, w ołów  tu­
dzież naczyń do wożenia i noszenia wody.

Szkoda dotąd n ieob liczon a , zaw sze je­
dnakże przeniesie sum ę kilkunastu tysięcy.

M iasteczko Żm igród leżące na dosyć  
znacznym  wzgórzu nad rzeką W isło k ą , 
ubogiem  bardzo jest w studnie, kopie się 
tu wprawdzie jedna za insynuacją hr.
YV ersow etz , który naśladując słynnego jeżeli zawsze mimo spostrzeżonego zamiaru ar- 
A bi G erarda, zesz łego  lata w yszu k iw ał|tysty  widz przyznać musi, że wartość artysty-

rzecz ma

nie. W  celu zyskania poparcia dla tćj sprawy 
ze strony rządu, udała  się osobna deputacja 
do Lwowa. N amiestnik p rzy jął deputację bar­
dzo życzliwie, a lubo nie p rzy rzek ł pomocy 
rzadowćj na założenie gim nazjum , nie odebrał 
jednak  nadziei pomyślnego sku tku ; jeżeli m ia­
sto Żółkiew zgodzi się na założenie niższćj 
szkoły realnćj, wymagającćj mniejszych w y­
datków niż gim nazjum  realne.

T e a t r  amatorski w Cieszynie. — W  cie-
szyńskiśj „czytelni ludow ój“ odegrają am atorzy 
w niedzielę dnia 17 b. m. dwie komedje: „P o­
pas w Żółkwi" K arola Cieszewskiego i „Chłopi 
arystokraci" W ł. L . Anczyca.

W Samborskiem, mianowicie między Sta- 
rćm miastem a Samborem, od tygodnia każdćj 
nocy — jeżeli nie w jednćj, to w drugićj wsi —  
je s t pożar i zawsze przez podłożenie ognia.

Obraz Matejki. -— Wiener Z tng  zam ieszcza 
w odcinku artystycznym  jeszcze następujące 
u w ag i: „Na wiedeńskićj wystawie obrazów
Stefan B atory  Jan a  M a t e j k i  znajduje ciągle 
widzów i wielbicieli. Szczególnie w niedziele 
bywa straszny ścisk przed obrazem. Sąd po­
wszechny je s t dość zgodny ze zdaniem przez 
nas na tćm  miejscu niedawno przy ocenieniu 
obrazu wypowiedzianćm. Słychać wprawdzie 
czasem głosy, nazywające obraz ten  dziełem 
tendency jućm ; ale ta  uwaga każe winszować 
sztuce, jeże li ona —  czyniąc zadość nietylko 
własnym, ale i innym tendencjom  — zdołała 
mimo to zawsze stworzyć takie arcydzieło, i

tu wodne i ropne studnie. Skutek jednak  
żo poszukiwań był od w rotn ym , bo tam  
gdzie szukano w ody, nie znaleziono nic 
gdzie znów  kopuno na ropę, znaleziono  
obfitą wodę.

ly lok ro tn o  nakoniec w ypadki ogniow e  
w Żm igrodzie, powinny zdecydow ać m ia­
sto do sprawienia jakićj chociaż małćj ale 
porządnćj sik aw ki; jest tu wprawdzie je  
dna tak w ielka jak m ały kuferek podró 
źny, ale i ta zaw sze w czasie pożaru cho 
ruje na jak iś  katar płucny.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Tygodnik i lustrow any nr. 254  zawiera 

K ronika tygodniowa. — Modlitwa, drzeworyt. 
P rzegląd  polityki zagranicznćj. <— Krwawy rą 
bek, ballada z W altera  Skotta. — Oświęcim, 
z drzew orytem . —  W nętrze synagogi w W ło 
cławku, z drzeworytem . —  M orituri, powieść 
J .  I. Kraszewskiego (c. d.). —  P ro jek t ruszto 
w ania do malowania domów i mycia okien, 
z drzew orytem .— Przegląd  piśm ienniczy (c. d.).
—  Szachy.— Rebus. —  U stęp z pam iętnika po­
dróży po muzułmańskim W schodzie, odbytćj 
w roku 1870  p. A. Jabłonow skiego (c. d . ) .— 
Szkice z K aukazu, p. R. Klonowskiego (c. d.).
— K ronika zagraniczna, p. J . I. Kraszewskiego 
(c. d .) .— W et za wet, powieść w 2-ch tom ach, 
p rzek ład  z angielskiego A. S. (dok.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wykłady. — Ju tro  w sobotę 16 listopada, 

od godziny 12 — 1 w południe, w m uzeum te- 
chniczno-przem ysłowćm odbędzie się drugi pu ­
bliczny wykład prof. W ład. Łuszczkiewicza: 
„O sztuce u Chińczyków i Japończyków ," obja 
śniony na okazach z wystawy chińsko-japoń- 
skićj.

iak  się dowiadujemy, otrzym ali kks. gr
k a t. Bojarski, Starkiew icz i Sieniewicz pezwo- 
lenie od nam iestnictwa, do udania się na kilka 
miesięcy do Rzym u.

Temi dniami przybyło z W iednia kilku 
ajentów do Krakowa, którzy tu  i w okolicach 
skupują konie i dobrze je  płacą, bo z powodu 
przyszłorocznćj wystawy pow szecbnćj, wiele 
ich w W iedniu będzie potrzeba dla tam tejszćj 
kolei konnćj, tow arzystw a omnibusowego i 
fjakrów.

Podziemna kradzież. •—  W  Grajowie pod
W ieliczką, wykopali temi dniam i w nocy do­
tychczas nieznajom i sprawcy ganek w ziemi, 
którym  się dostali do stajni pewnego w łościa­
nina i vyprow adzili 3 krowy.

Rada m iasta  Żółkwi postanow iła założyć 
w Żółkwi gimnazjum rea lne , przeznaczając ze 
szczupłych swoich dochodów 6000  zła. rocz-

jak  sięczna przew aża tendencję, 
w obrazie M atejki."

D alćj objaśnia recenzent znaczenie skrzydeł 
u ramion husarzy i kończy wzmiankę o obrazie 
następującem i słowy: „Przy każdćm ponownćm 
oglądaniu obrazu J .  Matejki od chwili naszego 
pierwszego sprawozdania doznajem y tego sa­
mego wrażenia. Na wstępie przedstaw ia się 
chaos kolorow, z którego jednakże rychło wy­
łan iają  się postacie, i w tedy widać wielkie za­
lety. S taranność artysty  w przedstaw ieniu 
szczegółów na tak  olbrzymim obrazie je s t po- 
dziwienia godną. Przypatrzm y się np. tylko 
wykonaniu rękawiczek króla Stefana Batorego. 
O braz J . Matejki w dalszćj swćj podróży spotka 
się z obfitą m iarą pochw ał i nagany, ale zda­
niem naszćm oklaski przew ażą i w końcu ustali 
się pochw ała."

Św iątynia  Salomona na w ystaw ie  w ie­
deńskiej.— [Dzienniki w iedeńskie donoszą, źe 
pewien Niemiec w Ameryce za ją ł się w ykona­
niem św iątyni Salomona z drzewa lipowego, 
w edług wskazówek przekazanych przez Józefa 
Plaw jusza. Trzydzieści la t pracow ał on bez 
przerwy nad swćm mozolnćm dziełem i um arł 
w 1850 r. licząc la t 72. N iedokończone dzieło 
pozostaw ił swemu synowi, który  również nad 
nićm pracow ał i um arł w 1868  roku. N iejaki 
F ilip H ickm ann i Franciszek Langham m er za­
ję li się dalćj tćm  dziełem , i pracow ali nad 
nićm sami lub tez i innym robotę powierzali 
według pism i planów pozostawionych przez 
poprzednich pracowników; czynności te  zajęły 
około dwóch la t czasu. Obecnie św iątynia w 
zupełności je s t ju ż  ukończoną, i do jć j w ysta­
wienia potrzeba 225  stóp kw adr, powierzchni, 
Teraźniejsi jć j posiadacze zapytali generalnego 
dyrektora wystawy wiedeńskićj, czy zezwoli 
im na wystawienie ich dzieła, na co otrzym ali 
podobno tw ierdzącą odpowiedź i żądane dla 
pomieszczenia św iątyni miejsce. Całe to  dzieło, 
owoc 40-letnićj pracy, zapakowano w 28-iu 
skrzyniach, w których odbędzie podróż do 
W iednia.5

Upadek sztuki w  Niemczech. —  M ainzer
z ubolewaniem rozpisuje się, że sztuka 

coraz więcćj upada w Niemczech, a między 
innem i objawami upadku tejże, w skazuje tę 
okoliczność, że Niemcy m ają obecnie jednego 
tylko skrzypka europejskićj sławy t. j . A ugu­
sta  W ilhelm y, nadreńczyka. N ajsław niejsi ze 
Bkrzypków: Józef Joachim , je s t W ęgrem , uro­
dzony 1831 r. w K ytsc ; H enryk W ieniaw ski, 
Polakiem , ur. 1835  w Lublinie; H enryk Vieux- 
tem ps, Belgiem, ur. 1820 w V enders; Kamil 
Sivori, W łochem , ur. 1817 w G enui; F e rd y ­
nand L aub , Czechem, ur. 1832 r. w Pradze; 
A nt. Bazzini, W łochem , ur. 1818 w Brescia: 
Izydor L otto , Polakiem , ur. 1840  w W arszaw ie; 
Edm und Singer, W ęgrem , ur. 1830  w Totis; 
Leopold A uer, W ęgrem , ur. 1845  w Vesprem.

W Paryżu żyje obecnie 30 ,421  żydów. 
N iepospolity w zrost ludności żydowskićj, która 
przed ostatn ią w ojną liczyła zaledwie 15 ,000  
dusz, przypisyw anym  bywa napływowi rodzin 
tego w yznania z prowincji zdobytych przez 
Niemców.

Teatr .  — Ju tro  w sobotę 16 listopada: po­
raź pierwszy: „R adziw iłł gościem," anegdota 
dram atyczna w 3-ch aktach przez J . I. K ra­
szewskiego.

H O TEL SASKI. Przyjechali: Roman Ro 
jew ski ob., Miecz. W ielholski ob., z W arszawy; 
W ilhelm  G nodenongh pułk. z W iednia; Jan  
W rzosek oby w. z Miechowa; Teofil D ąmbski 
z żoną wł. d. z K ongresów ki; R udolf Meier 
dyr. z K ałusza; R obert B ottcher kup. z Berlina.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Macry
Christophe z synem dr. med. z R om ani; Jan  
R ubbenbauer wł. d., W ładysław a Delawo wł. 
d., z Galicji; Jakób  E pstein  z żoną bankier 
z W arszawy; A ntoni T \sz k o  z m atką rz. d. 
z K rasiczyna; Antoni W róbel z synem wł. d 
z P oznan ia ; Marcin Olechowski oby w. z Prus; 
Tadeusz P e ro tt z familją wł. d. z Rossji.

tw arde 7, miękkie 5 .80 , 
masa m asła 1 .40.

masa okowity 0 .90

Wiadomości telegraficzne.
Praga  13 list. Projekt reform y sejtno- 

wój ordynacji wyborczćj już jest na u- 
kończeniu; ostateczne, zredagow anie pro 
jektu powierzone zostało  H erbstow i 

K om isja ukończy swoją pracę do nie 
dzieli a poniew aż potrzeba 2  dni do wy 
drukowania projektu, w ięc sejm dopiero  
we środę b ędzie się nim m ógł zająć.

K om isja budżetowa postanow iła wy  
znaczyć dla krajowej kom isji dla w ysta­
wy wiedeńskiej 30 .000  złr. tytułem  za 
łiczk i.

Praga  13 list. Z powodu ponow nego  
dem onstracyjnego wyboru br. Rudolfa  
C h o ł  k a prezesem  rady powiatowej 
k utnob orsk iej, którego to wyboru ce 
sarz nie za tw ierd ził, rozw iązał rząd radę 
kutnohorską.

Lubiana 13 list. Novice organ narodo- 
wćj w iększości w sejm ie kraińskim  , m ó­
wiąc o m ożliwem  rozwiązaniu sejm u, 
powiada, źe posłow ie narodowi nie p rzy­
byliby do sejm u, w którym by nie mieli 
w iększości a tern samem sejm  nie przy­
szedł by do skutku.

Pest 13 list. P og łosk i o zachwianem  
stanowisku m inistra F o lk a  utrzymują się. 
Pow odem  tego ma być projekt do usta­
wy o m iastach głów nych .

Stralsund 13 list. O kropna burza zni 
szczy ła  i zatopiła 12 okrętów w tutejszym  
porcie. Część m iasta stoi pod wodą, gro­
ble portowe zniszczone. R ów nocześnie  
w ybuchł pożar w spichrzach m iejskich a 
burza pędziła  go na m iasto. Pom im o  
to niebezpieczeństw o pożaru już się  
zm niejszyło i w oda zaczyna opadać. —  
Z prowincji nadchodzą także doniesienia  
o w ylew ach.

Konstantynopol 13 listopada. O kólnik  
rozesłany przez w ielkiego wezyra w szy  
stkim gubernatorom  wilejatu, zaleca tym  
że popieranie rolnictwa, bezpłatne rozda­
wanie różnego rodzaju nasion i nadsy­
łan ie sprawozdań o stanie rolnictwa na 
prowincji.

Przegląd polityczny.
W czoraj już po zam knięciu  dziennika  

Tlr. , . otrzymaliśmy następujący telegram :
™ la a o m o s c i  Inspruk 14 l i s t o p a d a .  Ponieważ depu-

z biura izby handlowo-przem. krakowskiej towani kierykalni oświadczyli przed mar- 
o targach na Baranie i na K leparzu szałkiem sejmu, że nie będą brali udziału

Gospodarstwo przemysł i handel.
Kolej dn iestrzańska — na całćj przestrzeni

od Cbyrowa do Stryja —  ma być niezawodnie 
dnia 3 lub 8 grudnia otw artą. T abor wagono­
wy ju ż  j to i na Samborskim dworcu.

Sprawozdanie  ta rgow e
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  15 l is to p a d a .  
N ie o ż y w io n y  b y ł  t a r g  d z is ie js z y  i c e n y  p o ­

z o s ta ły  te  s a m e ;  d la te g o  n ic  n o w e g o  n ić m a  do  
z a n o to w a n ia . O fia ro w a n ie  w s z e lk ic h  p ro d u k tó w  
b y ło  o b f ite , c h ę ć  d o  k u p n a  p ra w ie  ż a d n a ,  d o ­
k o n a n e  o b ro ty  b a rd z o  n ie z n a c z n e . —  W  k o ła c h  
k u p ie c k ic h  ro z s z e rz a  s ię  p r z e k o n a n ie  o d a ls z śm  
c o fn ię c iu  s ię  cen .

W ag a  wied. ne tto  za  funtów  zła . 
P sz e n ic a  b ia ła  po lska  . 170 11.—  12.—  13.50

„ c z e r w o n a . . .  „ 11.—  12.—  13.50
„ ż ó łta  galic . p odo lska  „ 11.—  12.—  13.50

, „ „ m o łdaw ska „ — .—  — .—  — .—
Żyto p o lsk ie , w ęg., sz ląsk ie  160 — .—  9_____ 9.50
Jęczm ień w yborow y . . 140 — .—  6.50 7.25

„ n a  p aszę  . . .  „ — .—  6 .— 6.25
Owies . . . . . . .  112 — .—  3.25 3.50
N asiona o le jne: rz e p a k  . 150 — .—  12.50 13.—

„ rzep ik  . . „  — .—  11.—  11.50
„ ln ica  . . .  „ — .—  10.50 U .—
„ siem ię ln ian e  „ — .—  11.—  11.50

K oniczyna b ia ła . . . .  180 40.—  50.—  60.—
N ajce ln ie jsze  p ro d u k ta  w yżćj no to w an o .

m ocy konstytucji prawem  m ianowania pa­
rów. M iędzy najw yższą w ładzą państw o­
wą a frakcją Stahla, obrus jest przekro­
jo n y  na dwoje. “

Razem  z otwarciem  zgrom adzenia na­
rodow ego w W ersalu, oduow ione zostały  
próby przeprowadzenia do skutku p o łą ­
czenia się obu linji burbońskich. K siążę 
D ecazes udał się w ięc do hr. Chambord  
ze stosow nym  adresem. Z  tego powodu  
Bien public zam ieszcza do legitym istów , 
których przed trzem a dniami tak ostro 
brał w obroty, odezw ę, aby m iłości wła- 
snćj nie staw iali wyżćj nad m iłość ojczy  
zny, aby nie szli za w skazów kam i ja k ie­
goś księcia, lecz iżby uwzględniając po­
łożen ie Francji szli ty lko  za radami sw e­
go sum ienia. N iezręczna to odezw a, bo 
leg itym iści sum iennie m ogliby od pow ie­
dzieć, źe im nie chodzi o F rancję, ty lko  

Burbonów .
T elegraf krótko podaje treść oręd zia , 

które Thiers w ystosow ał do zgrom adze­
nia narodowego. P rezydent ośw iadcza się 
stanow czo i bezwarunkowo za rzecząpo- 
politą, i jak  pow szechnie oczek iw an o , 

za rzecząpospolitą zachow aw czą. Z d al­
szćj treści orędzia dowiadujem y s ię ,  że 
zgrom adzenie jeszcze w tćj sesji otrzym a  
w nioski konstytucyjne. W iększość depu­
towanych zapew ne nic nie będzie m iała kanów  staraniem . U trw alenie porządku  
przeciwko natychm iastowem u traktowaniu jest najżywotniejszym  interesem  stronni- 
kwestji konstytucyjnćj, chociaż p ra w ica , ctwa republikańskiego

^suma przenosząca ro zch ó d , a w reszcie, 
źe m iędzy dochodem  i ro z c h o d e m  w r .
1873 równowaga znowu się u k a ż e ,  a W 
roku 1874 nawet przewyżka dochodów.

K onto likw idacyjne w ydatków  odno­
szących się  do czasu ostatnićj w ojny, 
wym agać będzie k ilkaset miljonów dla 
przyprowadzenia m aterjałów wojennych  
do dawnego stanu. O g ó łe m , okaże się  
potrzeba około  700  m iljonów , a z tych  
639 m iljonów jest w ręku.

M owa tronowa w spom ina z w ielkićm  
zadow oleniem  o traktacie handlow ym  s  
A nglją, a to m ianowicie z pow odu, iż za ­
w arcie tego traktatu um ozebnia porozu­
m ienie z innem i mocarstwam i, które z 
F rancją w stosunkach haudlow ych zosta­
ją. M essa i -wspomina dalćj o wzm ożeniu  
się  francuzkiego kredytu 1 o innych re­
zultatach z ostatnich dwóch lat i zwraca  
na to uwagę, źe w szystk ie  te fakta zm ie­
niają w obowiązek kon ieczność utrzym a­
nia porządku.

R epublikanom  wręcz ośw iadcza messaż: 
W y to przedew szystkićm  pow inniście pra­
gnąć utrzym ania porządku. Jeźli rządy 
republikańskie utrzym ać się zdołają do­
tąd, należy to przedew szystkićm  porząd­
kowi panującemu zaw d zięezyć. To zatćm  
i nadal winno być szczególućm  republi-

w dniu 14 i 15 listopada.
O becnie na granicy K ongresów ki, a szcze­

gólnie na Baranie odbywane targi zbożowe nie 
mogą się podnieść; dowozy ciągle małe, ledwo 
k ilka set korcy wynoszące, i to jeszcze dość 
lichego zboża. P ięknćj pszenicy „sandom ierki" 
ani śladu, gdyż w tym  roku w ziemi proszow- 
skićj chybiła. P iękne ziarno dowożą z okolic 
W arszaw y, z Podlasia i Lubelskiego, które je s t 
poszukiw ane i chętnie wyżćj płacone.

W  ogóle zaś targ  w czorajszy by ł słaby, ceny 
praw ie żadnćj, a  przynajm nićj bardzo małćj 
uległy zmianie.

w dalszych posiedzenich sejmowych, na­
miestnik w ys tosow ał do m arsza łka  pi­
smo, którem ogłasza, że sejm tyrolski 
skutkiem odmówienia wykonywania swych 
obowiązkow i umemożebnienia przez to 
uchwał na mocy szczegłowego zlecenia 
cesarskiego, zostaje zamknięty.

Trzeba przyznać, ze rząd dość zręczu ie  
w ziął się do rzeczy w Iuspruku, bo udało  
mu się zam knąć sejm po w yborach do 
rady państwa.

Spener. Ztg. stara się usprawiedliw ić 
króla W ilhelma, że nie o tw orzył osobiście

na zgrom adzeniu złoźonem  blizko ze stu 
osób, ośw iadczyła  s ię ,  źe tym czasem  nic 
nie chce w iedzieć o projektach k onsty­
tucyjnych.

Z w yk ły  bankiet, którym  nowy lord m a­
jor londyński obchodzi objęcie u rzędu , 
od był się w zeszłą  sobotę w Gaildhall. 
Lord G ranville odpow iedział na toast 
w zniesiony na cześć rządu. W yraziw szy  
swój żal z pow od u, iż przywódca gabi-

W vpadki stw orzyły  republikę; zasta­
nawiać się nad jćj początkiem  , byłoby  
niebezpiecznćm  i zbyteczn ćm . R zeczpo­
spolita egzystuje; jest ona le g a ln ą  fnrmą 
rządu kraju. C hcieć innćj form y rządu, 
znaczy chcieć rewolucji.

N ie traćm y c z a su , proklam ując rzeez- 
p ospolitę; ale starajmy się  nadać jćj ce­
chę w łaściw ą i konieczną.

K om isja parlamentarna nadałaby tćj
netu G ladstone, nie m ógł sam przem ówić ; form ie rządu nazwę „konserwaty wućj rze- 
w imieniu rządu, G ranville rzek ł: nJ » k - ; czypospolitćj.u Starajm y się usprawiedli- 
k olw iek  rząd ju z przeżył tę epokę, która w ić tę  nazw ę. S połeczeństw o nie m ogło  
dzięki zbawiennem u w pływ ow i naszćj kon- istn ieć pod rządem , k tóryby nie był kon- 
stytucji, przezuaczona jest pewnćj liczb ie serw atyw nym . Fraucja nie chce dłużćj 
m ężów, pracow ał on jednak w ten spo- b yć n iepokojoną; pragnie ona pokoju,
sób, ze zasłużył na tytuł najpilniejszego, 
jak ie znam , grona m ężów stanu. Gdy atoli 
wcześnićj lub późnićj spotka go chwale 
bny jak się spodziew  m koniec, nie wąt 
pię, ze on zatrzym a do ostatka swój sza 
nowny charakter. W zględem  polubowne 
go rozstrzygania kwestji m iędzynam do  
wycb, rzek ł dalćj m ówca, że jest całkit-m  
przejęty zbaw iennym  w pływ em  zastoso  
waoćj niedawno zasady, nie sądzi jednak 
iżby przez to zapobiegło się wszystkim  
w-ojnom. G dzie obustronne nam iętności 
podniecone są do najw yższego stopnia 
albo gdzie chodzi o życie lub śm ierć dwóch  
narodów, tam trudno żądać polubow nego  
sądu.

Płacono za pszenicę 252  ft. 4 4 — 56, żyto se jm u  p ru sk i, g o . O to  jć j B łow a: -M o n a r  
3 fot. 34 — 3 9 ; jęczm ień 202 fnt. 26 — 3 0 ; c h a  n ie  m o że  w y s tę p o w a ć  o so b iśc ie  w o b e c  

15, groch 252 ft. 37 — 40 , i te g o  c z y n n ik a  u s ta w o d a w c z e g o , k tó r e g o  
3 2 — 35 *>n 'p r z e k s z ta łc e n ie  u s iln ie  d z iś  d o ra d z a ją  rad z -

2 3 3  fo t. 3 4  
owies 136 ft
proso 237 fnt. 32 — 35 złp.

Znaczniejszy ruch w handlu  zbożowym na cy  k o r o n y ; n ie  m o ż e  p rz e m a w ia ć  do  teg o
naszym targu na K l e p a r z u  nie może się c z y n n ik a  ta k ,  j a k  g d y b y  w sz y s tk o  zo s ta -
jakoś rozwinąć, dowozy byw ają niew ielkie. —  — 1 ~ 1
Inaczćj dzieje się na granicy rosyjskićj, gdzie 
się znaczny ruch rozw inął, a  wywozy do P rus 
odbyw ają się na  wielkie rozm iary.

O brót na  dzisiejszym targu  by ł niewielki, 
głownie z powodu braku obcych kupców.

P łacono za pszenicę 170  fnt. czerwoną 11 
do 13, celną 12 — 13 .50 , galicyjską 1 0 .50  do 
1 2 .5 0 ; żyto 160 ft. 9 — 9.25 , morawskie 9 .50 
do 9 .6 5 ; jęczm ień 140  ft. 7 — 7.52 , na paszę 
6 — 6 .5 0 ; owies 100 ft. 3 .4 0 — 3 .8 0 ; rzepak 
(150  ft.) 1 1 .5 0 — 12, Iniankę 10 zła.

Żywiec 6 lis to p ad a .—  Pszenica 6. — , żyto 
5 .2 5 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 2 .2 5 , groch 7 .— , 
bób 6, ta ta rk a  7, proso 7 .50 , ziem niaki 1 .80 , 
siano 1 .5 0 , konicz 1 .80 , słom a 1 .— , drzewo

w ało w norm alnym  stanie, podczas gdy  
się przygotow uje uchwała, która ma prze­
kszta łcić  izbę panów i urządzić ją  na no­
w ych podstawach. M ałom ów ność m owy  
tronowćj daje się  z tego powodu zrozu  
m ieć. G dyby ta b yła  obfitszą w słow a, 
gd yby się  użalała nad losem  ordynacji 
powiatowćj w izbie panów, gd yb y  wyra­
żała  jak ieś nadzieje i zaw ierała odezw ę  
do patrjotyzm u i lepszego zrozum ienia  
rzeczy, bylibyśm y nierównie dalćj od celu, 

i n iżeli dziś jesteśm y. P rzeciw nie m owa tro­
nowa w yrzeka się w szelk iego wpływu bez­
pośredniego. N ie apeluje do rozw agi izby  
panów, w yrzeka się w szelk ich  nadziei i 
posługuje się tylko słuźącćm  sobie na

Ostatnie telegramy.
Wersal 13 listopada. M esaź prezydenta  

Thiersa stwierdza, źe w kraju panuje spo­
k ó j, jak o tćż , źe rząd dokłada wszelkich  
usiłow ań, aby zjednać poważanie dla re­
prezentacji narodowćj. Podnosi nadzwy  
czajnie pom yślny rezultat ostatnićj po 
źyezk i i zaw iad am ia , źe poczyn ion e do 
tąd w płaty w ynoszą już 1750 miljonów  
W spom ina o środkach ostrożności, zarzą 
dzonych przoz rząd celem  zabezpieczenia  
się od podrożenia eskom tów . Fraucja po­
siada 1500 m iljonów w w ekslach na N iem ­
cy, zap łaciła  800  milj. P ru so m , zapłaci 
dalszą kw otę 200  milj. w m iesiącu gru­
dniu, a pozostawi do dalszego rozporzą  
dzenia 500  do 600  m iljonów w w ekslach.

M esaz w spom ina dalćj o pom yślnym  
stanie banku F ran cji, który jest w po­
siadaniu 900  m iljouów zapasu gotów ki, 
nieinnićj o wrzm ożeniu się handlu frau- 
cuzkiego z obrotem  7 m iljardów w roku 
1872. —  N astępnie w sprawie stosunku  
pozycji budżetow ych w yk azu je , że n ie­
dobór w w pływaniu podatków  spowodo  
wanym  b y ł przem ijającem i tylko przy­
czynam i; rów n ież , że w przewidywaniu  
deficytu przyjętą zosta ła  w prelim inarzu

K u r P a p 1 G r ó w P i e n i ę d z y ,
KRAKÓW 15 listopada.

5%  Ob lig. indem, galic.
kupon u b ieg ły  018 

4%  L isty nastaw, galic.
kupon u b ieg ły  — 14 

5%  isty  zastaw , galic.
kupon u b ieg ły  — '86  

4%  L isty  zast. polsk . ser. 1 
kupon u b ieg ły  — 157 

4%  L isty  zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły  — lo  

5%  L isty  zast. polek, now  
kupoD u b ieg ły  — 197 

4°/0 L isty  likwid. polskie  
kupon ubiegły  18 

6o/o L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły 123 

6#/0 Listy zast. banku włśf 
kupon ubiegły — 228 

A kcje kolei warsz. wled.
* „ Ka olaLudw.
„ „ Czem.-Jassy •
„ banku dla h. i przem8 

L osy 6°/0 (D onau R egulir. 
L o -y  prem. w egiersk ie  
L osy  3®/r, turecłc. 400 fr. 
Lo„V m- S tan is ła w o w a .. 
Srebro now*, austryackie  
Srebro w  kuponach . . . .  
Sreoro (obrączkow y rabel 
Kuble papier. rossyjskie .
T alary p r u s k ie ...................
D ukat ob rączk ow y............
20-iranfcńwka .  ............
R um uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 14 lis to p ad a  
Dłut) p iustw ii.

R e n ta  a u s try a c k a
„ „ w  sreb rze  5°/

Loay.
R z ad  z r. 1839 c a łe  za  1 '“ 

„ 1839 */* „ 101
4°/0 read . 1854 „ „ 26<
6 %  1860 c a łe  „ 60'

„ „ 1860 »/. o 10*
R z ąd . 1 8 6 4 . ..............101
C om o R en ten  za  2 0 . . .  
W ep^or. p o i. nreminw. 10
K redy tow e 1860 r. 100 w*.

 „ 40 „ mk
D j m u  Dampf&ckff.lOO *

p ła c ą  2ą 0s |ą P » « ł  i Ż ądają
złr. •• „ i(r *  au

77 76 79 60 In sp ru k u  . .  n a  20 fl. w a 28 29
*>osrlt-wjoKa.na 10 fl. m a 17 50 18 60

73 25 76 26 K rakow sk ie  u a  20 „ w* - — —

U fen (K u ay ) „ 40 „ r 29 75 30 25
78 76 60 75 f a h y .................40 „ mh 6 76 27 25

R udolfa . . .  „ 10 „ WA 14 60 15 —
93 30 96 30 s *ln> ..........  „ 40 „ mk 40 — 41 —

S a lz b u rg a . . „ 20  „ w* •25 25 60
91 60 93 60 a t. u e n o u  „ 40 „ mu 29 — 29 50

f r y e s t u . . . .  „ 1 0 0  „ >i 1 17 50 118 Bo
91 76 93 76 i, », hO „ 

W ald ste in , . „ 20 „
wa.
m k.

58
23

— 69
24

—

77 25 79 2 >Vindisohgrit*. 20 „ p 23 50 24 60

88 50 90 2 O bllgaoje.
lu d em n iz . b u k ó w .. . . 6 7 76 — 77 —

91 60 93 6' „ g a licy jsk ie • 8
26

78 76
„ siedm iogrodzk i, 76 77

7598 — 100 __ „ w ęg iersk ie i ) — 80
S26 60 230 60 in d . w ęg. z k lau z . 1867 8 — 78 60
147 — 160 F o i. k o l w ęg. sr. 6 % sz .l2 ( 01 — 101 2

z z Akole C isk o w i
___ — — — A nglo-austr. za  fl 120 w a. 329 _ 329 60
76 60 78 U> tn g lo -h u n g a r ia  „ 80 

Boden C red it a u s tr . 80
n 1 6 6 0 116 60

24 __ 26 — T» 283 — 2e4 —
lOó 1(8 — r,  ” " w eK- 80 P 121 — m  60
106 75 1 <7 7r L re d ita n s t. a u s tr . 160 r 336 — 336 2 o
149 167 __ * a llg . u n g . 190 ff >7 — 138 -

147 _ 1 4 9 C om m issiousb. w. SfOO u 63 6 164 60
160 5<i 162 50 tle p o s ite u b a u k  „ 80

rt 128 76 129 2b
5 In 6 22 Ese. G es. n . oest. 500 l 60— ___ .

6 60 8 I t „ b a n k  czesk i 100 n 200 — 215 —
47 76 49 76 F ranco  a u s tr . . . .  80 p 1 6 26 136 7:>

„ w eg iersk ie  80 p l<)5 6 106 —
G alic . b a n k u  h ip . 160 ii 229 60 930 60

„  d la  k. i p rz . 80 p — — 94 _
„ L a n d sb k  L w ów  100 9 — _

46 60 66 7 H and elsb k  W ied . 160 P 235 26 286 75
70 *0 70 In te rv en tio n sb . na 80 y t

171 — 17* —
L an d erb . V e r e in . . 80 yy 31 - 132 —

(40 441 'a t io n a lb a n k  . . . . ' p 972 9 4

14 * 3 1 C gólnego  a u s trj. 200 r 2 8 7 , 69

>4
02

1*3

75
60

95
102
124

76
L n io n b a u k  z a  200 
„  eum bk a u s tr . 80 

" rk e h rsb a n k  . 200
p

27.r 
189 
2 « 
3 8

76

ŁO

2 6
8 * 

*27 
29

2f
s

143 75 144 W ech sL tu b  80 1 *2 <93 0
25 — ;6 W ien. Bnfc V * r» in  HO T

3 6 3 8 
113104

54
76 16

84 f : 0
„ C assa-V erein  80 P

P 112 — —

38 39 . . Ak*jR k n ie i;
98 - 99 - A rcyks. A lb re c h ta ,2 0 0 w a — — — ___

)<*0, żą  kje Pł « 1

AlfBld F u u n ew .a . 200 sr 
B8hm. Nordbahn 160wa

1 73 26 ,1 3 76 Ll»ty
00„ W estbahn 200 . 240 — 241 _ Allg. oest. B d .K J.los6!l/', sr — 100 50

D niestrzańska fl. 200 sr. 1*9 — 130 _ „ „ 3 3  !*t lo* 5% w « 88 88 60
D ux Bodeubeb wa. 200 sr. — — 138 __ ” i} g m- dO ,, 84 2 86 7.-.

„ „ L . B . 200 „ — — 160 — CLntr. a d . Cred. 20 1. 6°/, 46 6 ,H5 75
E lisabeth . .  200mk. 
„ L inz Budw .w .a. 200 sr.

247
211

cO *48
*12

66 » „ 40  6 l/ l  0 
Aalie. To w. kred. . . .  4H

94 60 96
—

E peries-T arnow  200 „ 169 — 171 — » ft „ . . .  65 80 — — —
f erdin. Nordbhn lOOOmk -7130— *140— „ B anku H yp, . . .  6° 89 — 89 —
'•’ranę. Józef* w.a. 2(H) sr. 110 — 221 _ „ Bank. W loó .. . .  6U 43 — 93 50
Funfkirch. B śrcs 200 „ 179 76 leO 2 Vationalbank m. k . , 6°;

91 60Dal. - a r |  ,n<(w. 210 „ 428 __ 229 __ „ w. a . . .  6!| — 9
Graz-K6flach górn. 2"0 „ 

„ „ H  em isji 80 „  
Kaachau Oderberg 2O0w* 87 60

363  

J "8 6

Jest. H ypoth. 10 rocz. 6*/j 
60 „ 6 1/- 

>. Kred. & Vorseh. „ 6

93
91 60

'93
92

50

Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 147 148 — u ii u 10 5°/o — — —
5Ikhr.8ch.Cent.wa. 200 ar. 143 __ 143 , , - -  35 „ v 88 — 48 6*

„ na 126 srbr. 80w a — _ „ R entenbank 36 6</j 
u n 36 </2

- — 94 6
Oest-Nordwatb w a. 200 sr 217 6o 218 _ 45 — 86 60

lit.. R. „ 200 „ 183 t>0 184 _ Sparkasse I  anstr. 30, 6</2 98 — io o —
Ostrau-Friedland 200 „ _ __ ii n u 32 b</2 98 — 96 6
Craga-IJux „ 160 . 103 60 104 60 4 e j .  to »  kr»d, 5"/,' 87 uO 88
Rudolfbahn „ 200 . 74 — 74 ót W ien. H yp. K asse 6</2 — 94 —
Siebenbtirger I. „ 200 sr 
Btaatsbhn (Sfiofr.) 200 „

U
<30

—
331 Oblljl einrwszRitstwa

„ II em isji 80 „ _ Arcyks. A lbrechta. lOOwa 9" 90 92 1
Rtidbhn (Lombard.) 200w* 202 — 202 b( Jlftild F ium e 6°/,( sr. 90 - — —
Rfld-nord Verbind. 200mk 1 3 — 173 6 Bauges. allg . ostr. 5%  sr. 9* 60 93 —
Suez-Canal-G es. fr. 60: t — — __ _ „ W ien. 6%  „ 94

beiasbahn, . . .  2(?0ws 248 — *49 __ D niestrzańsk ie. . .  6°/0 „ — 74 —
’> » m » a y  wied. 200 „ 60 i JO Dux-Bodenb. 1871 6°/0 „ 89 -

Turnau-Kralup-Prag20O „ — — <".ha*ti-th . 6°/# „ 90 2.6 — —
>Vęg. gal. 1. Lup/t. 200 ar - — — — „ em isja <8«2 5°/,. „ 87 60 «'8 —
„ Nordostbh.wa. 200 „ 67 — 167 5 „ (Linz-Budweis) 6%  „ — — 94 50
„ Ostbhn (500 fr) 200 „ 124 76 125 2f „ „ em. 1870 6%  „ — — 9 50
„ W e s tb a h n .. .  200 „ 174 60 176 — Ferd. Nordbb m .k . 5%  

u „ w .a . 6,;*
84

7
60 89

88
Akoyfl przem ysłow e. ” „ „ 5%  sr 

Franz. Jose f „ 60/„ ,
02
93 76 99 25

Baugesells. a llg . eost 8 >54 — T r,4 ( Fiinfk.-B A rcser.. b«/0 „ _ _
W ied. . .  10 487 60 88 — ta l. Car. Lud. „ 6°/0 . 0  i 101 _

Hauverein „  100 „ 81 81 6 „ II. em. „ 6%  . 98
95"'erRCDrodukte.......... 200 21 22 . 1871. m .  „ 50/ 94 60

Hiittenbergor E is. 200 „ 24 — 2 6 — Hflttenb. Eisen-G ew . o/0 , 84 2
n*h„rg b u t ...............  14'

Kałusza, .................  gp,
a>62 264 - Inneberger „ 6°/0 „ «3 9 84 1
— n o Aasch. Oderb. „ 6°/0 •2 75 93 26z(»»e. ceg ie ł, w ie d ., ,  20' 

m „ i  bud. Iwow. 10' 
N eub. Mariazel h u ty . 10< 91 6 92 6-

Lwow.-Czern.- J a ssy :
„ I. 1866 w. a. 6«/„ „ 
„ U . 1867 „ 6%  „ 
„ I i i .  1868 „ 50,' .

’ 6 76
88Parcelacyjne g a l i c . . . .  10 —

60 76 60 7
'•hjftghntfble !J,* p .. .  10 123 124 60 „ IV  1872 „ 60/0 „ 

MShr. Seh.Cntr. „ 6°/0 „
7 4

W ied. parcelacyjne.. 10, 1*3 — — — — — 88 60

O est.N dw stb w .a . 5°/0st 98 3(. 9 - Ol
Rudolfbahn „ 6%  „ *3 76 „4 26
•Siebenbilr. 1. „ 6°/0 „ 87 30 87 6'
■Siidbahn (Lem bardy) , 09 — 09 ••O
-. .! ,, . r i  Verb. w. v  ^ — _ 98 _

T lieissbahn 6%  sr. — __ __
■9ęg. gal. Lupk. 6"/. „ -6 50 56 75

„ Nrdost 300 5°,6 . s5 — 85 50
„ Ostbhn 300 5 -i/ „ '6 80 77 —
„ W estbahn 6%  „ '7 25 87 76

Wąkaia a» 3 ■)««
rankfurt skont. 5 •1 45 91 56

lansburg „ 4 1 7-* 1ń 79 30
.ondyn „ 4</2 „ 8 8 lOK 90

■>«r y i  „ t  , >2 4 42 65

tfąn e ty :
'ukat w a i n y ............ 5 08 6 10

■0 frank, anstr.............. _
„ fr a n c u z .. . . 8 67 R 68

rebro. . . . . . . . . . . . o7 25 107 ) 0
“tiar pruski . . . . . . 161 76 162
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\k c . banku hip. gal- 16 i 8 60 240 _
„ „ krajów. 101 — — 89 —

rety east, g a lic .__ 6° ‘ 9 15 79 7*.
n „ „ ■ •-4° ‘4 — 74 7 i
„ . banku hip. 6° <9 - 89 50
„ „ włościan 6° 98 7 94 5

'b ligi ind. galicyj. 6° 78 4- 78 90
ifim periał ros. . . 8 7 8 -5
ubel srebrny obrąK*» 1 62 1 70
„ .  papier 1 47 1 49

WARSZAWA 13 listop Hs. k Rs. k.
Vexle Londyn 1 f. st. 3 m 7 29 7 3*

Paryż 300 fr. 10 d 46 40 86 63
.  W iedeń 150 złr. 2m — 99 4 4

Hcje kol. warsz.-wie. 99 60 1 0 *6
« „ wars*, byd, 
» „ wsrss.-ter,'

’ 3 
1 6 _ 74

177 _
isty zast. serji 1 . 4° 94 ’ F 94 45
« z „ 2 4 (j 92 8 93 15

kupon ubiegł' 1 56 —
„ „ now e . 6” ■-2 7 , 93 05

kupon ub iegł) 1 96 — _

* lik w id a cy jn e .. 4% 78 30 78 60
kupon u b ieg łjj 1 80 — —

Pociągi osobowe
n a kolejach, żelazn ych .

S t a c j e .
O l i l ,»nz h Przychodzą

!"• «*••• -n pop.. .

w K ru kan ie :  Iwo w. 11.1.. __ _ 3.18
p „ poapi — 9.3.- 7.33 —
p „ miewr. — ii.l0.3» 5.39 —
p wialieki; . 11.30 1 1 .- 6.54 8.16
p w iedeński. 6.46 3.30 9.45 9. 8
P  pOSpiHHE 7.30 — — 8.18
p mieszativ 10.10 — 11.59 __
•i na Ońwię. wr<»«- __ __ __ 3.28
fldo W  rocł. m y ni — — — —
Ti warszawski 8. 2 ___ — 6.30

vr W ieliczce: krakowsk __ 6 . - 9 .38 _ ■
w Tarnow ie: krakowsk u.12.31 2.11 iil2 .2 ' 2__

p „ mieś?. 9.52 — 9.4 _
n lw ow ski 3.35 12.31 3.2* 12.14
p „ miesii — 6.6 _ 6.3 m

w R zeszow ie: krakows k ; u. 2.41 6. e n. 2.36 6 .—
p p mie»z — 1.19 — 1.—
n lw ow ski { u. 1.13  

9.28
u. 1.—

9.J5-
“*

„ „ m iesz — 2.44 _ 2.24
w Przem y ilu : krak o w s k i 6. 7.54 4.64 7.39

p p m iesz. — 4.32 — 4.17
n lw ow ski { — 6.3<-

10.4-
— 6.2

— — 10.35
p  r  miesi' 10.63 __ 10.33 ___

we L w o w ie : krakowski n 3.30 8. 7 7.37 11.—
p „ mieś*. 6.4 — — 8 .—
Ti brodzki 8.62 n.11.60 2 6 u.7.38
„ czeraiow . lo .4" 10.2' — -  13

w B rodach:  lw ow ski p. 3.23 1,1. 0 3.23 1 2 . -
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.5f p . 1.17 4 . -
w Podwołoczyskach  Iwo. 11.— 6.4' 7.47
w Czemimrcach : Iwo w. ____ _ 7. - 9 . -
w M y stolnicach: krak 11.33 ___

w W arszaw ie: k rak .. 9 .— — — .8.51
w W iedniu: k rak .. . .  { 8.— fi.

3.39
3 .-
4 .0 f

.3

Ruch pociągów  odbyw a się na kolei Karola Lu 
dwika ed ług zegaru lw nw sk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn . Ferdynanda w edług ze­
garu prags., idącego o 12 m. późniój od krakow ­
skiego.

pracow ać i sp ełn ić swe za-aby módz 
dania.

R zeczpospolita  budzi zaufanie nietylko  
we Francji, ale w całym  św iecie. Jak k ol­
w iek  zw yciężona Francia, zwraca ona na 
siebie uw agę całego świata.

O k oliczn ość ta św iadczy o w ielkim  
w p ły w ie , jaki Francja w yw iera na inne 
narody. N ieprawdą j e s t ,  jakob y Francja  
dziś b yła  izolow aną. R ządy europejskie 
nie m yślą w ięcćj o m ieszaniu się do w e­
w nętrznych spraw jak iegoś kraju,

Jeżeli Francja potrzebow ać będzie mo 
ralnego poparcia z zew nątrz, będzie je  
m iała, jeżeli tylko godną s ię  tego okaże. 
R ządy zagraniczne dobrze pojm ują, że  
w e Francji nie należy nic innego upatry­
w ać, ty lko  F ran cję , jaką  jest w rzeczy­
w istości.

Jeżeli Francja będzie u siebie dbała o 
p orząd ek , będzie m ogła w spółzaw odni­
czyć z w szystk iem i innem i państw am i; 
jeżeli zaś n ietylko porządek utrzyma, 
lecz także znow u silną się stanie, naten­
czas ci przedew szystkiem  z tego c ieszyć  
się b ęd ą , którzy prsgną przyw rócenia  
słusznćj rów now agi m iedzy m ocarstwam i 
tej ziem i.

Sądzę, że m ogę pow iedzieć, źe  w ysile­
nia, jakie p oczyn iła  Francja w ciągu osta­
tnich dwóch lat, zjednały jćj poszanow a­
nie, którego tak liczne odbierałem  d ow o­
dy. Francja nie je s t  o d osob n ion ą; od nićj 
tylko zależy, czy  chce być otoczoną przy­
jaciółm i, ufającym i jćj i przynoszącym i 
jćj korzyść. Jeżeli Franeja pod panow a­
niem rzeczypo8politćj przejm ie się du­
chem  pokoju, nikt jćj nie będzie odpy­
ch a ł; jeżeli zaś pod panowaniem  niepe- 
wnćj m onarchji w ruch jaki pociągniętą  
zostanie, ujrzy się odosobnioną. Cały świat 
czeka na dzień i god zin ę, którą ob ierze­
cie do nadania rzeczypospulitćj francuz- 
kićj, tćj zachow aw czćj siły  i potęgi, bez  
którćj się jako  taka obejść nie m oże.

U o was należy teraz uczynienie w yb o­
ru. W aszem  posłannictw em  jest ratow a­
nie kraju przez zapew nienie mu pokoju, 
porządku i praw idłow ego rządu.

D o  was należy oznaczenie chw ili, w  
którćj dzieło ma się rozpocząć. —  N ie  
chcem y się w ciskać na w asze m iejsce, 
jeżeli jednak do dania odpow iedzi na te 
g łów n e pytania' w ybierzecie kom isję, w  
takim  razie szczerze i stanow czo w yp o­
w iem y nasze zdanie.

R ozpoczyna się w ielk a , rozstrzygająca  
tadencja. N ie braknie nam gorliw ości i 

św ięcenia do zapew nienia pom yślnego  
skutku pracom w a szy m , którym  niechaj 
B óg b łogosław i, piech je uczyni dosko- 
nałem i i nada im trw ałości.

W ersal 15 listop. (P osiedzenie zgrom a­
dzenia narodow ego.) Przy obradach nad 
projektem o sądach przysięgłych  w yw ią­
zały się burzliwe rozprawy m iędzy pra­
wicą a lew icą. Praw ica nazw ała orędzie  
Thiersa rew olucyjnćm . Przy w yborze biur, 
irezydenta i kom isji do inicjatywy par- 
amentarnćj zw ycięży ła  prawica.

Kursa.—  *  o -d e ń  13 listopada, cod . 2. 
Srebro 107.25 -vke)r *re<ivt 335  — .—  

m bardy 201 90 -  L osy  z r. 1860 — .— . 
»■* lH 64r. 143.75 — A keje traniŁo-austr 

136 2 5 .—  N apoleony 8 .6 6 — . —  Akcje kol. 
jalio. Karola Ludw ik* 728.50. — A kcje  
to le ilw ow sk o-czern iow . 1 4 7 — . — A k cji 

koiai północno - wachodm ćj 157 — . —  
Akcje bank' zw iązkow ego (V erem  s bank) 
189 — . —  Renta w srebrze — .—  O bligi 

indem n. galicyjskie 78.— . -  A kcje banku  
wiedeńsk. dl» obrot" 'gólneg- 225 — . 
Akcje aogb -banko 3 2 9 .5 0 .—  A kcn * lei 
rząd. 3 3 0 — • —  Akcj* k. I. siedrn. 1 7 5 — . 
A k e r  kol. Rudolti, 174 .— . —  Tr^rnw^y 
369 50 .—  Akcji- banku budowy 154 —.—  
Akcje k o le i wschodnimi 125. —. —  A k -ie 
ba kn aisglo-w tg. 116.—  — U nionbank  
275 50. —  L<‘«’ tu ieck ie 76 60  — L osy  
w eg. prem. 104.50 — A kcje k olei hogum. 
i.88 50. —  A t  ie kol. E  żb iet\ 24 7 .— . —  

U spos b i-n ie g ie łd y ; m d^ jsze.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik GumpK.wicz 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.
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Z d r o w e  zęfóy .
Do czyszczenia i utrzym ania w zdrowym stanie zębów i d z ią se ł, tudzież usunięcia 

niemiłćj woni w ustach, najstosowniejszym środkiem jest przez Dra J . O. Poppa c. k. nad­
wornego dentystę wyrabiana

Anaterynowa woćla cło ust;,
albowiem  nie zawiera szkodliwych zdrowiu pierwiastków, zapobiega pruchnieniu zębów i o- 
sadzanin sie na nich kam ienia, ciironi od bólu zębów i padaniu się u st, (a jeżeli już  są) 
uśm ierza je  i goi w najkrótszym  czasie.

Dra J. G. Poppa 
roślinny proszek do zętoów,

03 czyści zeby tak , że codziennie używany, usuw a przykry  osad kam ienny na zębach , a zęby 
z każdym dniem stają  się coraz bielsze i delikatniejsze.

Cena pudełka 63 ct. w. a. 2612(1-3)

MOŻNA NABYĆ:
w K rakow ie
CZYŃ9KEEGO
C Z E W SK IE G O — dalćj -       , . ,
T U C H A , W ILH ELM A  FENZA, R ynek Główny, Nr. -19, i JAKOBA GOLDW ASSŁKA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W ildta. W e Lwowie w apt. d ra  chemji TYTUSA ZARZYC­
KIEGO , p. M IKOLASZA apt. , p. A. BERLIN ERA  ap t., p. ETIRENBERGERA aptek., p. 
F r. KLEINA wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  apt. 

w B rodach  u p. M. 9. FRANCAS kupisc. — W Nowym S ączu  9. LlCHTM ANN kupiec.

Na doświadczeniu oparte zdania 
bezstronnych osób.

K reutz, 8  w rześnia 1872 r. — Proszę mi przysłać za dwa złot. austr.
sp ro szk o w an e j czek o lad y  słodow ej d la  dzieci p rzy  p ie rs ia c h  za pobraniem  
pocztowem. Dr. W ik to r S tru p p i,  fizyk komitatowy.

Cseke 19 lipca 1872. — Niniejszem upraszam  P an a  najuprzejm iej za 
p o ra d ą  le k a r s k ą  o przystanie mi jednego funta słodowej czekolady zdrowia 
II. gatunku i po ł funta słodowych cukierków piersiowych za pobraniem  po­
cztowem. Jan T ra g o r , proboszcz.

W iedeń, 1 lipca 1872 r. — Za poradą mego lekarza  blisko od roku 
daję pić raojćj 2*/j letniej córeczce Pańsk i wyciąg słodowego piwa zdrowia. 
P rzez  trzy  m iesiące chorowała bardzo na biegunkę i tak  osłabia, żc nie mo­
g ła znieść silniejszych potraw ; dopiero pijąc codzień prawie całą flaszkę
w yciągu  słodow ego  piw a z d ro w ia , iy w iła  s ię  i k rz e p iła . W prawdzie teraz 
córeczka moja je s t zdrow a, jed n ak  uw ażając wyciąg ten za w łaśc iw e  poży­
w ienie, bede go jć j jeszcze pić dawał. —  Te s ło w a  p raw dy  m ówię tu  nie d la  
p ań sk ie j "ko rzyśc i, lecz  ty lk o  d la  tego , by w ynurzyć n a jsz c z e rsz e  p rz e k o ­
nan ie. 3643(3-?) N. K ohn, m iasto, Tuchlauben, Nr. 10.

g y  Jedynie praw dziw e i d o sk o n a łe  dostać można w K rakow ie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K orona“ ; u  p. JOZEFA JAHNA w R ynku G łównym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. W ojciecha; 
w T arnow ie  u  p. W. T. A. W IEL0G0RSKIEG0; w P rzem yślu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u  p. KAZIM. K0RPANTEGQ; w R adom yśiu u p. L KARTA- 
GENERA; w S an o k u  u p. J. 0K0Ł0W ICZA i S y n ó w ; w Nowym S ączu  u  p. B. 
KÓRBÓLA.

Na 4 0  ciągnień rocznie,
3
1
■7
1

1

główne
między którem i 

wygrane a ,  f i .

>5

»»

250.000
220.000 
200.000
1 5 0 . 0 0 0„ „ 110.000

i jeszcze wielka liczba a fl. 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd. gra się kwitam i udziało-
wemi naszej

Spółki gry -A..,
miedzy 18 uczestnikam i po 25 ćwierćrocznych rat a  fl. 6 . — T a ulubiona spółka zawiera
w szystkie istniejące w Austryi pożyczkowe losy państw ow e i prywatne

za które rozdziela sie gotówkę według kursu między uczestników po zupełnćj spłacie 
rat. Należytość steplowa na dowód wynosi na  wszystkie raty  cent. 99.

3 W *  Zaraz przy złożeniu
pierw sze j ćw ie rć ro c z n e j r a ty  6 z ł. a. w. g ra  s ię  już  n?. n a jb liż sz e  c ią g n ie n ia  

węgierskich losów  premiowych 
15 listopada, losów  z r. 1864 i 1839 1 g rudn ia , losów  k redy tow ych  i try e s te ń s k ic h  2 go

^ stycznia, itd. itd.

N a  spółki g r y  i kwity ratowe zrobiono u nas 
Główną wygraną na los z r. 1839 dnia. 1 września 1871 r. 
i Główną wygragą na los z r. 1884 d. 1 września 1872 r.

K AN TO R WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniej
Edwarda Ftirsta,

W iedeń, P lac  Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1. 3758(2-8) (

lOGOOC

Jedyny w Krafcowie

wielki skład samej tylko herbaty
L  SROCZYŃSKIEGO

1873 r.
(hotel Saski)

otrzymał wielki transport herbat ze zbioru najświeższego 1872

Szczególnie tegoroczny zbiór jest nadspodziewanie dobry w smaku 
i zapachu, a zw łaszcza o z a r n ©  l i e r ’b a i t y  po 2, 2 .5 0 , 3,
4  i 5 złr. za funt. Z tychże gatunków sprowadziłem dla w iększych

domów oryginalne chińskie skrzyneczki po 5 i 10 funtów.
Okruchy z herbat lepszych po 2 złr. za funt. Najlepsza żółta herbata 10 złr. funt. Zielone 
3779(1-6) herbaty  po 3 złr. i po 6  złr. za funt.

Dla kupców skrzynki po 40  i 80 funtów.

;XXX500QOO©OOOCOOOGA  
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w  K rakowie, C zern io w cach , B ia łej ,  Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

ZAKŁAD
a r t y s t y c z n o - l i t o g r a f i c z n y

J. BRYDAKA i I. BIELIKIEW ICZA
w Krakowie, ulica Szew ska N. 22 4 .

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem P. T. Szanowną Publiczność, że z dniem 
8  listopada b. r. otworzyliśmy Z akład , w którym  się przyjm uje i wykonywa wszelkie 
'zamówienia n a :

Portrety , widoki, chromolitografje (w kolorach), plany, 
dyplomy,  mapy, nuty, tabele, monogramy, adresy , bilety w i­
z y to w e ,  w e s e ln e ,  tea tra ln e , ba low e; sygnatury  apteczne,  
etykiety , cenniki fabryczne z rysunkami, rachunki, blankiety, 
powinszowania, w sze lk iego  rodzaju autografje  itd. itd.

Staraniem  naszem  będzie wszelkie zamówienia i roboty w tym zawodzie tak  
miejscowe ja k  nadesłane nam  z prow incji— wykonywać w ja k  najkrótszym  czasie i po 
najum iarkowańszych cenach.

>®Oi

AS S YGHAT YKAS OWE
4 1/ 2 procentow e w yp łaca lne  w
5  procen tow e w ypłaca lne w  
5 l/ ,  procentow e w yp łaca lne  w
6 procentow e w yp łaca lne  w

8  dni po wypowiedzeniu  
14 dni po wypowiedzeniu  

3 0  dni po wypowiedzeniu  
6 0  dni po wypowiedzeniu.

2532(17-?)
Dyrekcya.

X X O O O O O O O O O O O C O O C O O O O C 1

Coby sie szan. odbiorcom niepodobało, to firm a nasza przyjmuje napow rit, lub wymienia 
"na inne towary, dając tym sposobem dowód najściślejszśj rzetelności.

Tylko spróbować,
Toy się przekonać o nadzwyczaj tanieli 
cenach przedmiotów poniżej wymie­

nionych.
§ P f  Wszystkie towary sprzedaje się pod gwarancją najlepszej jakości.

M amy taki wybór wielki przedmiotów najnowszych, praktycznych i zbytkownych, jakiego  
drugiego w Wiedniu nie masz; znajdzie tam stary i m łody czego potrzebuje, a za drobnostkę 
można tam dostać p iękny i  odpowiedni prezencik tak dla dam ja k  i  dla mężczyzn i dla dzieci 
wszelkiego wieku.

Cennik towarów naszych może otrzymać każdy za dokładnem podaniem adresu bezpłatnie 
i franco ; dla mieszkańców tedy na prowincji jest bardzo korzystną rzeczą, jeżeli sobie każą przy­
słać taki cennik, znajda tam bowiem cenę i dokładną nazwę wszystkich na składzie, będących 
przedmiotów. P r z e s y ł k i " uskutecznia się albo za poborem pocztowym, albo za gotówkę.

Motto firm y: 1 tani towar może być dobry!

tPF* Wiedeńskie towary skórzane
znane jako  najlepszy wyrób.

Damskie torby reczne z oprawą stalową 
1 szt ct 65,' 70, 90, z łr  1, 1-20; z naj­

lepszego chagrinu z pozłacanym zamkiem sztucz­
nym sztuka zł. 2, 2 ,50 , 3 ,20 , 3 ,50 . 
i ihiin Najnowsze praktyczne portmonetki dla 

dani i mężczyzn 1 sztuka c. 40, 60, 80, 
90, zł. 1, w najt. g a t u n k u  zł. 1,20, i , 50, 2, 2,50. 
rraJC—* Praktyczne pularesy 1 szt- c. 60, 80, 
Łi8® ?  zł,-. 1, 1,50, najlepsze gatunki 1 sztuka
złr. 2, 2 .50, 3, 4 . 5.

Pularesy nu c y g a r a  1 szt. c. 40, GO, 80, 
iw * ?  złr. 1, 1,50, 10 najlepszym gatunku złr. 
2, 2 ,50, 3, 3 ,50 .

Książki do notowania c. 10, 15, 20, 25, 
najlepsze w skórce c. 30 , 40, 50. 
Tylonierki ct, 40, 60, 80, złr^ 1, 1,20, 

lifm p  ~ ) T o r b y  podróżne z mocnej skóry z 
zamkiem, 1 szt. zł. 2 ,20 2 ,50  2 ,8 0  3 ,5 0  4, 4 ,5 0  5.

W o d o trw a łe  k u f r y  p o d ró żn e  n a jle p ie j u-
rz. 1 szt. zł. 2 ,40  2 ,80  3  3 ,50  4 4 .5 0  5. 
Flaszki podróżne, obciągnięte skorą i k u ­
bek 1 szt. zł. 1,30 1,60 1,90 2,20.

N ajw iększy w ybór r

najpiękniejszych albumów
na 25 obrazków, ozdobne ct. 6 0 ,8 0 , zł. 1 ,1 .50. 
na 5 0  „ złocone c. 90  zł. 1,50  2.
na 5 0  „ bardzo ozdobne zł. 2 ,50 3  3 ,5 0

Przepyszne egzemplarze na 100— 200  obrazow 
1 szt. zł. 4, 5, 6, 8.

Album muzykalne.
Każde takie album za otwarciem gra dwie naj­
nowsze i  najidubieńsze sztuczki bardzo przyjem­
nymi dźwiękami. Jakaz to niespodzianka dla od- 
iciedzającego, gdy przeglądając album z ciekawo­
ści słyszy zarazem muzykę.

1 sztuka małego form atu złr. 9, 10, 1 sztuka 
wielkiego, podłużnego form atu zł. 11, 1 szt. in 4-to 
egzem.pl. pyszny zł. 14.

Najlepsze optyczne dalekowidze ze szkłem  
achromatycznem, dokładnem widzeniem

na 1, 2 —3 m il odległości po zł. 4, 4 ,50 , 5 ,50, 
6,50, 7,50.

I M e c o s s a l r e s  d - a m a f e i e
zawierające wszelkie rekwizytu do szycia 
bardzo ozdobnej powierzchowności ct. 50, 

f /0 ,  zł. 1, 1.50.
Takież same bardzo ozdobne zł. 2, 2,50, 3, 4 , 5.

Z a połow ę ceny  poprzednie j.
/  para waz najnowszego fasonu z franc, 

porcelany ct. 40 , 60, 80 , zł. 1, 1,50, większych 
rozmiarów zł. 2, 3, 4, 5.

P ra k ty czn y m  i tan im  podarunk iem  jest
nowy garnitur do pisania z lanego bron- 

zu, składający się z 10 sztuk, a mianowicie: 1 
podstawka do zegarka, 1 kałamarz i piasecznicz- 
ka, 1 podpórka na pióra, 1 ciężarek, 2 lichtarze, 
1 termometer, 1 lichtarz ręczny, 1 schowek na 
zapałki, 1 obcieracz piór, wszystko bardzo p ię ­
kne i  eleganckie, a kosztuje tyli. o 3  złr.

i

Główny skład
pończoch damskich, mezkich i dziecięcych, naj­

lepszego saskiego wyrobu^ , 
tuzin skarpetek mezkich zł. 1.80, 2,40, 

n n najlepszego gatunku z ł  3 5 0 4 5 0
długich pończoch dams. zł. 1,80 2,50 3 ,50  

„ „ „ w n a jl.ga t. zł. 4 ,50  5 ,50
„ p<yńczoch dziecięcych złr. 1.50, 2, 2,50.

Największy wybór
w ach larzy  balow ych, te a tra ln y c h  i s p a ­
cerow ych 1 sztuka prosta ale piękna ct. 

3 0 , 40 , 60.
1 sztuka ładnie emaliowana c. 40 , 80, zł. 1,1,20. 
pysznie zrobiona złr. 1,50, 2, 2 ,50, 3, 4, 5, 6.

Dla dam niezbędne.
Uniwersalne damskie puzderko toaletowe, wiel­

kie ładnie polerowane, do zamykania z lustrem, 
a wewnątrz 1 kawałek m ydła toaletowego, 1 f la ­
kon perfum , 1 kaw. pomady woslcowćj, 1 luster­
ko kieszonkowe, 1 grzebień do fryzowania, 1 grze­
bień do p y łu , 1 flakon wody kolońskiej, 1 p rzy ­
rząd do wyrywania włosów, 1 sztuka pasty na 
zeby, 1 flakon olejku na włosy, 1 pomada do w ło­
sowi grzebyk kieszonkowy, 1 grzebyk z rączką, 1 
przyrząd do czyszczenia gnębieni, 1 szczotka do 
sukien" 1 szczotka do włosów, szczoteczka do pa- 
znogei, przyrząd do czyszczenia języka, raszpla 
do paznogei, 1 szczoteczka do zębów. Wszystko 
w najlepszym gatunku, kosztuje tylko razem z ł  4,50.

K raw atki jedwabne mezkie 1 szt. czarna 
lub kolorowa ct. 25, 35, 45  i 60.

Najmodniejsze szarfy jedwabne po c. 80 , złr- 
1, 1,50.

Najlepsze szelki, trwałe i  praktyczne, 1 
1®^^ para z angiels. nici c. 45, 60, 80, z 

jedwabiu c. 90, zł. 1.20, 1,50.
Najlepzze angielskie scyzoryki po c. 25, 
3 5 , 4r,t 60, 80 , zł. 1, 1,20.

M F *  Prawdziw i cygar nice i  fa jk i  z piany mor- 
-7 * ^  skiśj w najpię 'miejszśm fasonie i  pięknie  
rzeźbione po  c. 50 , zł. 1, 1,50, 2, 3.

Kompletnie urządzone garnitury do kurzenia 
tytoniu z prawdziw ej p ianki i  bursztynu, w p u ­
dełku form atu  kieszonkowego z rozmaitemi m un- 
sztukami na różne gatunki palenia, z krzesiwem  
i lontem, maszynką cygaroicą i papierkiem, tu­
dzież z innymi rekwizytami do palenia; 1 sztuka 
zł. 3, 4, 5, 6, 8.

Praktyczne zapalniki kieszonkowe z lon- 
tern i bez, sztuka c. 20, 30 , 4 0 ,6 0 ,  60.

Dla mężczyzn bardzo przydatne
1 uniwersalne puzderko toaletowe, ładne do za­
mykania z lustrem, a wewnątrz: 1 brzytwa an­
gielska, pendzel ze szczeci borsuczćj, 1 kawałek  
m ydła Windsor, 1 metalowa puszka na mydło, 
1 pasek do ostrzenia, grzebień kauczukowy, szczo­
teczka do zębów, 1 kawałek pasty do zębów, 1 
kawałek pom ady woskowej, 1 kawałek m ydła do 
rade, słoik pomady na włosy, 1 flakon olejku, 1 
szczotka do włosów, 1 brzytwa, 1 lusterko kie­
szonkowe. Wszystko 10 najlepszym gatunku za 
złe. 3 ,80 .

Srebro chińskie
grubo platerowane srebrem,
w najlepszćj jakości, z 10-letnia gwarancja przy  

nieustannym użytkowaniu:
1 tuzin łyżek stołowych zł. 16, łyżeczek do kawy 
zł. 9; nozy i widelców zł. 27; 1 para  lichtarzy 
zł. 4 , 5, 6.
1 łyżka  półm iskowa zł. 4, 4  80.
1 tuzin nozy deserowych zł. 10,50.
1 solniczka zł. 2,50.
1 pieprzniczka z łr, 1,50, 2.
1 cukierniczlca zł. 2, 3.
1 chochelka zł. 3, 3 ,80 .
1 chochla zł. 5 ,50 , 6,50. ^
1 tuzin podstawek pod noże zł. 8.

Inne przedmioty ze srebra chińskiego po ce­
nach fabrycznych. Wyrób ten jest co do fa rby  
ja k  i fasonu dokładna imitacja prawdziwego 
srebra.

Wstrzykawki cynowe
które sie powinne znajdować w każdym dom u; 
1 strzykawka dla dzieci ct. 80, zt. 1, 1,20; 1 
wielka wstrzykawka z-l. 1 ,40 ,1 ,80 , 2,20, 1 \cstrzy­
kawka maciczna c. 90, zł. 1,20; wsłrzgkawka do 
ran szklana 10 c., cynowa 3 0  c. 
k u o b a  Ł yżk i z prawdziwego metalu Brytania  

(łyżki zdrowia). Angielski ten fabrykat 
jest wolny od wszelkich materjałów truciznowych, 
nie zakwasza sic przeto, ja k  inne metale, jest 
bardzo trwały, pozostaje ciągle biały i po łysku­
jący, 12 sztuk łyżeczek: do kawy 8 0  c.
12 sztuk łyżeczek dla dzieci złr. 1,20.
12 sztuk łyżek stołowych złr. 1,50.
1 chochelka 3 0  c.
1 chochla 5 0  c.

Prawdziwe łyżki Alpacca
1 tuzin łyzelc stołowych zł. 2,40, 2 ,80 , 3 ,50 , 5.
1 „ łyżeczek do kawy zł. 1,30, 1,60, 2,40.
1 chochla zł. 1, 1,20.
1 chochelka c. 45, 60.

Posrebi-zane łyżki metalowe, zawsze białe:
12 sztuk wielkich łyzt k  stołowych 95 c.
12 sztuk łyżeczek do kawy 45  c.

N ajlepsze an g ie lsk ie  sz tu ć c e  s to ło w e  
1 tuzin oprawny to róg bawoli z ł. 3 .50 , 4.50.
1 „ najlepzzego gatunku złr. 5 ,50 , 6,50, 7,50.
i „ sztućców deserowych w drzewo, kość i róg

bawoli oprawnych zł. 2, 3, 4.
N ajlepsze lic h ta rz e  A lpacca  

wysokość cali: 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10,
ceny

3 0 0 C = 3 0 0 C Z J

Ot M a rtw  Pism J. I. tezew stiea.
Serya czwarta pism J . I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy roczuik tegoż wy­

dawnictwa, a  składająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie praso. R ozsyłka na pro- 
wineye została uskuteczniona.

Cały rocznik zawiera nastepujace powieści: Tom 1,2 , 3, 4, D w a  ś w i E , -  
t y ;  5, 6, 7, O H a t a  sb e l W s i ą . ; 8 , 9, P o e t a  i ń w i a . - f c ;  10 jE=*ocA 
w ł o s k i e m  n i e b e m ;  11, 12, S t a r y a ł n g a  13,14, D z I w e ł -  
d . ł a ;  15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m ;  16, 17, 13 i 19 L a t a r n i a  
C z a r n o R s l ę g R a .  tom 20, H l s t o r y a  o  t a l a ć l < y  c l z l e w -  
c z y n l o  ,  21, Ł a d o w a  P i e c z a r a .

P a m i ę t n i l Ł Ó w  A T i e z n a J o m e K O  tom 1 , stanowiący ogól­
nego zbioru tom 2 1 , został również przestany przy soryi czw artej, jak o  zadatek na ro ­
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskićm .

P renum erata na pisma J. I. K raszew skiego  wynosi z przesyłką po • to . ą : rocznie 
i i  z łr .— półrocznie 7  z łr .— kw artalnie S  złr. 5 0  ct. — Wc Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie 1 3  złr. — półrocznie <» złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok B i t o l i o t c l t i  P o w i e a o l  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką roczn ie: 1 0  złr. — półrocznie 5  złr. —  kw artalnie 
8  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 4 .  — kw artalnie 8  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  1  H o m a u s ó w  wyszły 
w łaśnie: E * £ L ix  G r r a . ł 3 a . ,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i ■%^7‘i i x a .  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — " W " o j  o w o d z l c ,  2  tomy, 2.50.

W krótce ukaże sie w B ib lio tece  bardzo p iękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t.: K t o  c l a c o  R o c h a ć ,  c i e r p i e ć  m u a l  Tego sa­
mego autora powieść: 1 3 i a c l i  i  p r a . o a >  ,  drukow ana niedawno w dodatku do 
warszawskiego B l u S Z C Z U ,  powszechne budziła zajęcie.

Prenum erata na  B ib lio tekę  wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8  z łr .— półrocznie 4 złr. kw artalnie 2.

Z pismami J .  I . K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8  złr. kw art. 4 złr.

B ib lio teka  wraz z dziełam i K raszew sk iego  dajo rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. —  Prosim y o w cz.sne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
Ą

p r z y  p l a c u  a .  D u c ł i a 3415(9-?)

sztukt c. 40 , 50 , 60, 70, 80 , 90  zł. 1. 
Najlepsze florentyńskie lichtarze stołowe 
z bronzu para  zł. 1,50, 2,50, 3, 3 ,5 0 ,4 .  

Takież same dwuram. naj. fa s. 1 para zł. 3, 4 , 5. 
1 Lichtsparer z alabastru c. 10, z tacka c. 15. 
m ^  Najlepsze latarki kieszonkowe, bardzo 

praktyczne 1 sztuka z szkłem oślepiaja- 
cem, bardzo szeroko rzucajaca promienie cnt. 60  
70, 80; z poczwórna blenda zł. 20.

Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem, 
na odległość p ó ł  m ili dokładnie pokazu - 

1 szt. c. 40 , 80 , zł. 1, 1,20.
Z a  bezcen sa garnitury tytoniowe z bronzu 
postument na cygara (w form ie ruin), 

popielniczka, zapalniczka i p iękna cygarmca z 
prawdziwej p ia n ki , wszystko razem zł. I,o0.

jace;

W SZ[

Zarazem zwracam uwagę Szan. mieszkańców prowincjonalnych na mój 
jest to jedyny  w swoim rodzaju handel; największy bowiem i  najmniejszy obstalune c ja  j  c
rodzaju załatwia sie szybko t tanio. Poleca się wiec do licznych zamówień

D as e r s te  o s te r r .  C om m isions-G eschaft d es F r i e d m a n a 1  i3 tx  " W l e ń . ,
P r a te r s t r a s s e  Nr. 26.
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dawnićj

(Dom Bankowy Edwarda FUrsta)
W i e d e ń ,  P l a o  S z c z e p a ń a l Ł i  (B t e f a n s p l a t z )  3NT. X ,

wypuszcza od 6  listopada b. r.

ASSYGNATY KASOWE
zł.  100,

6 7 a%  za 8mio
500,
■, 14to-.

lOOO, 5000 na 5°/o % s  6 % ,
30to-, 60eio-dniowem wypowiedzeniem.

W  obiegu znajdujące się, a nie wypowiedziane assygnąty kasso- 
we, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent
można odebrać naprzód przy wypowiedzeniu, a zwrot kapitału 
może być także przekazany we wszystkich głównych miastach
prowincyonalnych Austryi - Węgier. 3756(2-8)

Rada Za.'WiaLca.o'VErczEL.

1 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 '

COŹ TAŃSZEGO?
X  z ł r .  l O  o t .  prawdziwy szwajcarski zegar brązowy z łańcuszkiem ; za chód 

ręczy sie na  cały rok.
5 0  o e n t .  paryski sprężynowy zegarek kieszonkowy z ładnym  łańcuszkiem , me­

dalionem i pokrowcem.
0 5  o e n t .  grający zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem , m edalionem, pokrowcem 

i kluczykiem.
2  z ł r .  O O  o t .  wspaniały zegarek kieszonkowy z nowego srebra, z łańcuszkiem ,

Ir 1 11 V  K I I* m  • t a l r i o  c o m a  n a n n u l r l  l . b . n n n l r n i n n  I f r l l r A  1 n n C 7 H  1 rr I n n .z lep-m adalionem, pokrowcem i kluczykiem ; takie same zegarki kieszonkowe tylko lepsze 1 
szemi potrzebnem i do nich rzeczam i 3 złr. 50 cent. i 4 złr.

X  z ł r .  5 0  Cfc- szwajcarski modny zegarek z szkliwem porcelanowem, piąknemi 
krajobrazam i lub kwiatam i przyozdobiony, bardzo ładny a tani, pożyteczny dla ubogich i 
bogatych, z poręczeniem  na rok.

9 złr. prawdziwy angielski srebrny czasomierz z najlepszem cylindrowćm urządze­
niem, łańcuszkiem  z dobrego złota talm i, medalionem, pokrowcom, kluczykiem i piśmiennćm 
poręczeniem  na lat 5 i z dodaniem jednego szkiełka. T ak ie  same zegarki najtepićj w ogniu 
złocone, tylko 11 złr. 50 cent.

12 złr. praktyczny, dobry mocny zegarek rem ontoir, tak  zwany zegi:rek ces. F ra n ­
ciszka Józefa, który je s t najlepszym  wyrobem, ja k i sobio tylko pomyśleć można. Lekarzom  
i duchownym itd. zaleca się te zegarki, albowiem zegarki te przydatne szczególnie do po­
dróży, nie mogą się różnić na  sekundę.

15 złr-. zegarek wojskowy, lekki, nadzwyczaj piękny i gustowny, a co najw ażniej­
sza, bardzo dokładnie idący i bajecznie tani. Do takiego zegarka dostanie każdy modny 
łańcuszek z naśladowanego srebra, kluczyk, pokrowiec, medalion i piśm . poręcz, na  lat 5.

T y llco  12 złr. srebrny zegarek cylindr z kółkiem  z prawdz. złota, mocnem 
szkłem kryształ., łańcuchem , m edalionem z złota talmi, skórzanym  pokrowcem i piśm. poręcz, 
tylko u Rix’a.

T y lk o  15 albo 2 0  *lr. prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy, 
z plam ką, dwiema nakryw kam i, najpiękniejszem  wyrzynaniem, łańcuszkiem  z prawdziw. złota 
talm i i piśmiennem poręcz.

T y lk o  13 złr-. prawdziwy angielski czasomierz srebrny i w ogniu pozłacany 
z łańcuszkiem, z m edalionem z z ło ta talm i, skórzanym  pokrowcem i piśmien. poręczeniem.

T^ritrr. 14, złr. tak i sam daleko lepszy z wchodnim drogoskazem.
T y llc o  18 a,lł3o 17 złr. prawdziwy angielski zegarek rem ontoir Prince 

of W ales najm ocniejszy, z kryształ, szkiełkiem , z niklowem urządz. z prawdziw. dobrego 
złota talm t; zegarki te są nawet lepsze od innych, gdyż się nakręcają  bez kluczyka; w do­
datku do takich zegarków każdy dostaje darmo łańcuszek z złota talm i, medalion i pismo
poręczenia.

T y l l Ł O  1 3  z ł r .  prawdziwy angielski zegarek z dobr. złota talm i, cylinder 
tiajnowsz. kształtu , z podwójuemi szkiełkam i kryształ., przez które widać wewnętrzne urzą­
dzenie, z łańcusz. z złota talmi, m edalionem i pismem poręcz.

T y llto  13 złr. zegarek z złota talmi z 2ma nakrywkam i, plam ką, odskaki- 
waczem, kryształ, szkiełkam i i uządzeniem  niklowem, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota 
talm i, skórz. pokrowcem i piśm. poręcz.

■ T y i i r r s  1 4  a lbo 1 7  z Ł r .  m alutki zegarek kobiecy z prawdz. srebra  i pozłac. 
z łańcuszkiem  na szyję z prawdz. złota talm i i pismem poręczenia.

T y i i r r ł  X S  z ł r  prawdziwy angielski najmocniej w ogniu złocony srebrny 
czasomiecz z dwiema nakrywkam i, z uajpiękniejszóm  szkliw em , łańcuszkiem  z prawdz. złota 
talmi, medalionom i pismem poręczenia.

n P y i l g r ł  1 8  albo 2 0  z ł x r .  najlepszy srebrny, prawdziwie a n g ie lk i zegarek 
kotwicowy na 15 kam ieni, łańcuszkiem  z uajlepsz. złota talm i, medalionem, pokrow. skórz.
i pismem poręcz. . . ,

T y l l Ł O  2 3 0  asłr* . srebrny zegarek remontoir, bez kluczyka naciągany, z łan-
cuszkiem z złota talmi i nmiUlionem.

TyllŁO 23, 25, 27 złr. złoty zegarek kobiecy 
eczciiia? 45 do 65 złr. z brylantam i.

i , '

I
łańcuszkiem, medalion

i pismem p
Z e g a r y  zapowiadajace każda zmianę powietrza na 12  godzin wprzód kształtu 

’ ’ ‘ wahadłem  i ciężarkam i 60 cent. — Zegar ścienny złr.ściennych zegarów czarnoleskich, z
2 3 4, 5, 6  110 1 0  z*r -

’ W s p a n i a ł e  ggdziebne wyroby, molodiouy z mebieskiemi głosami i mando- 
lium el Trem o, wygrywają najnowsze utwory S tra n ss’a , Ziercr’a, Offenbacha, Rossiniego, 
M eyerbeer’a  etc. — 1 sztuka z 4ma aryam i złr. 0.80, z ,J “ry a,ni złr. 18.

-A .lT 3 X i.ja a . na fotografie z gedźba, złr. 8 , 10, 12 do 15. — T abakierki z gędżbą 
złr. 7.20. — Puszki na  cygara z gędżbą" złr. 13. — bchowek na potrzebne rzeczy do szycia 
z gędżbą złr. 1 — i jeszcze setki przedmiotów z godzbą. — Cenniki darmo.

2 0  c o n t  dobrze chodzący słoneczny zegarek kieszonkowy. 3362(6-12)
l O  c e n t  kluczyk do naciągania jakiegokolw iekbadź zegarka.
8  z ł r .  5 0  cen t. przepyszny medalion, gędziebne narzędzie z n ieb ie sk im i 

głosami, wygrywające siedm pięknych kawałków.
 Powyższych przedmiotów dostarcza za piśmiennem poręczeniem  jedynie  9 U

t

ANTONI RIX,
Wiedeń, Praterstrasse, Wr. 16,

do którego wystosowywać potrzeba wszelkie pisemne zlecenia. 3705(7-12)

W  d r n k f t r n i  I T Ti f l d I I T K a d l i n  S t G r a lia k o w ik iu r o .


